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O autorytet urzędów polskich 
w  Gdańsku,

Spraw podziału mienia Rzeszy niemieckiej
@ Gdańsku.

Przy sposobności zmiany na stanowi­
sku generalnego komisarza Rzeczypospo­
litej w Gdańsku wartoby się zastanowić, 
czy wszystko jest u nas w porządku, czy 
też nie przejawiają się jakie braki i nie­
domagania, które bezwzględnie muszą 
być usunięte. Nie myślimy w tej chwili o 
stosunkach politycznych, o stosunku Pol­
ski do Gdańska, w czem generalny komi­
sarz jako dyplomatyczny zastępca Polski 
odgrywa rolę naczelną, ale mamy na my­
śli niejako stosunki nasze wewnętrzne, 
odnoszące się do funkcjonowania naszych 
rozmaitych urzędów w Gdańsku. Podno­
simy zaś rzecz tę przy sposobności obję­
cia stanowiska generalnego komisarza 
przez ministra, p. Plucińskiego, gdyż ma­
my nadzieję, że nie będzie on rolę swą 
pojmował tak skromnie, jak p. Biesiadec- 
ki, lecz stanie na stanowisku, że zadaniem 
generalnego komisarza na tak wysuniętej 
placówce, jak Gdańsk, jest dbać i czuwać 
nad wszystkiem, co jest polskiem w Gdań­
sku, względnie, co tu reprezentuje Rzecz- 
pospolitę Polską.

Mogą wprawdzie zachodzić formalne 
spory o kompetencje różnych władz pol­
skich — można w nich jednak dojść do 
porozum^:;--¿-rv kulisami — na zewnątrz 
jednak odpowiedzL.’ Ać za całość spraw 
powinna spadać na cżX™.usl - który na 
naczelnem stanowisku zastępcy Rzeczypo­
spolitej w Gdańsku jest jej tu reprezen­
tacją.

Stosunek wzajemny Polski do Gdańska 
Jest wciąż jeszcze nieustalony L ustala się 
dopiero w toczących się rokowaniach. 
Skutkiem tego wyłaniają się ciągle nowe 
trudności, powstają zaostrzenia, które wy­
magają bardzo delikatnego traktowania 
spraw. Możliwem to jest przy bardzo ści­
eleni współdziałaniu wszystkich władz 
polskich. To jednak samo nie wystarczy. 
Wiele zależy także od autorytetu, któ­
ry sobie władze a względnie urzędy pol­
skie umiały zdobyć w Gdańsku.

Mniej lub więcej dobrze mogą funkcjo­
nować urzędy polskie w Warszawie, Po­
znaniu lub Lwowie — idealnie dobrze 
funkcjonować muszą w Gdańsku. Tu na 
nas patrzą obcy i według zachowania się 
naszego na miejscu, oceniają nas w ogól­
ności.

Niedomagania zaś są u nas wielkie; 
znamy je sami, piszą nam też o nich czy­
telnicy nasi w licznych listach. Namyśla­
liśmy się, czy o rzeczach tych pisać pu­
blicznie, ale przychodzimy do przekona­
nia, że złe te zewnętrzne objawy życia 
naszego i tak widzą obcy, że więc niema 
potrzeby ukrywać ich sztucznie, lecz ra­
czej należy tępić przez wywlekanie na fo­
rum publiczne, jest to obowiązkiem pra­
sy i jeśli prasa korzysta z tego swego u- 
prawniema, wtedy dopiero poczyna funk­
cjonować kontrola opinji publicznej.

Nie dotykamy w tej chwili urzędowa­
nia niektórych władz naszych, gdyż są to 
rzeczy poniekąd wewnętrzne i dotykają 
nas samych, ale chcemy omówić te obja­
wy zewnętrzne, które obserwują obcy.

Jeden z czytelników pisze nam:
„Dziś w  całej Polsce rozbrzmiewa ha­

sło  ratowania naszei waluty. Posłowie i
%

prasa a więc pośrednio ludność sama do­
maga się powiększenia podatków. Cóż to 
jednak pomoże, gdy skarb nasz to jak becz­
ka bez dna. Pakuj tam co chcesz a nie wy­
pełnisz, gdyż wszystko wyleci. Popatrzmy 
na stosunki w urzędach polskich w Gdań­
sku. Przed żadnym urzędem niemieckim 
nie roi się tak od samochodów, jak przed 
urzędami polskimi. A czy służą one tylko 
do funkcji urzędowych? Ciągle w ruchu 
między Gdańskiem a Oliwą i Sopotami. 
Komunikacja kolejowa i autobusowa jest 
u nas, jak nigdzie rozwinięta, ale polscy 
urzędnicy i oficerowie wolą używać sa­
mochodów państwowych. Niedawno w 
Orłowie samochód wojskowy zajechał aż 
na sam brzeg morza i pół godziny trzeba 
go było odgrzebywać z piasku. Czyż to 
nie wstyd, gdy młodzi paniezykowie za­
jeżdżają polskimi automobilami państwo­
wymi do kasyna gry w Sopocie? Miesięcz­
ne utrzymanie automobilu w Gdańsku 
kosztuje 15.000 mk. niem. i jest ich po­
dobno aż 20, czyli samo utrzymanie ko­
sztuje rząd polski 3,600.000 mk n. rocz­
nie. A gdzie koszta szoferów, amortyza­
cja itd. I ma się waluta polska podnosić!“

Inny czytelnik nam pisze:
„Dwa lub trzy razy tygodniowo muszę 

wyjeżdżać z Sopotu o godz. 3 rano do 
Bydgoszczy. Stale prawie spotykam jadą­
cych graczy z bakarata sopockiego a 
wśród nich urzędników-Polaków. Pozor­
nie jest to sprawa prywatna każdego, ale 
jednak w urzędach niemieckich wyszedł 
zakaz uczęszczania do kasyna gry. Osta­
tecznie nie uważam za zbrodnię, gdy ktoś 
wejdzie do kasyna i spróbuje szczęścia, 
ale po całych nocach grać to już nałóg, 
przed którym Polacy winni się strzedz. 
Czy możliwa jest potem normalna praca 
przez cały dzień?“

Przytoczyliśmy urywki z dwóch listów, 
które otrzymaliśmy. Są one może zbyt 
uogólniające, ale w zasadzie prawdę mó­
wią. I ci, którzy dają powód do pisania 
ich, szkodzą ogółowi kolegów swych. Pi­
sze i mówi się potem nie o tym lub owym, 
Jęcz o ogóls urzędników polskich a to nie 
przyczynia się do zwiększenia autorytetu 
urzędów polskich w Gdańsku.

Jest jeszcze jedna sprawa, dotycząca 
urzędników, która zasługuje na publicz­
ne omówienie. Są urzędnicy, którzy po 
jakimś czasie porzucają służbę i tu na 
miejscu w Gdańsku, gdzie dzięki swym 
urzędowym stanowiskom wyrobili sobie 
stosunki, otwierają interesa prywatne. W 
tej sprawie otrzymaliśmy z kół kupieckich 
memorjał, który tu w części podajemy. 
Między innemi czytamy tam:

„W prywatnych stosunkach jest przy- 
jętem przez zwyczaj, doświadczenie i ety­
kę, że szef jakiegokolwiekbądź przedsię­
biorstwa zobowiązuje personel swój do 
przestrzegania pewnych utartych zwyczai. 
Personelowi np. nie wolno na szkodę 
przedsiębiorstwa, które ich zatrudnia, 
swoją uwagę, czas i kapitał poświęcać 
przedsiębiorstwom innym, ani też z chwi­
lą opuszczenia posady, przejść do konku­
rencyjnego przedsiębiorstwa.

Analogicznie postępować powinno się 
w stosunku do urzędników. Tymczasem

Komisja aljancka dla podziału mienia 
Rzeszy niemieckiej w Gdańsku zjechała 
już na miejsce i w najbliższym czasie roz­
pocznie swą działalność.

Jak wiadomo, wchodzą tu w rachubę 
objekty z trzech wielkich działów: koleie 
gdańskie, objekty znajdujące się w obrę­
bie portu i objekty natury kulturalnej.

Sprawa kołeji gdańskich — jak o tem w 
swoim czasie obszernie pisaliśmy — zo­
stała już w g’ównej swej części rozstrzy­
gnięta, ale Polska założyła sprzeciw prze­
ciw temu rozstrzygnięciu na ręce Ligi Na­
rodów.

Pod objekty natury kulturalnej podpa­
dają: politechnika, teatr i archiwum pań­
stwowe.

Z obiektów, znajdujących się w porcie, 
wchodzą w grę grunta pofortyfikacyjne, 
magazyny b marraarki Rzeszy z wiele 
wartościowani rezerwoarami na ropę (4 
wieikie tanki i 1 mniejszy, razem o po­
jemności 20.800 tonn), tereny przy Wi- 
sloujściu, magazyn na amunicję (Muni- 
tionshof), półwysep Holm, stocznia i war­
sztaty kolejowe.

Następnie sprawa fabryki broni, spra­
wa, o której tak głośno było na posiedze­
niach Rady Ligi Narodów w Genewie. 
Była ona też obszernie omawiana na osta­
tnich posiedzeniach sejmu gdańskiego, 
gdzie poseł p. Budzyński silnie zaatakował 
senat, zarzucając mu zaostrzenie tej całej 
kwestji zamiast, żeby senat szukał co do 
niej kompromisowego załatwienia z Pol­
ską. Stanowisko Polski w sprawie fabryki 
jest proste i jasne: całe jej urządzenie we-

spostrzegamy na gruncie Gdańska wprost 
odmienne objawy.

Podobnie dobrze jak nam i władzom 
polskim znane są stosunkowo bardzo licz- 
r -  wypadki, w iktóryeh etatowy czy kon­
traktowy urzędnik polski, na’ koszt skar­
bu polskiego zabawiwszy i ubawiwszy się 
w Gdańsku i nagromadziwszy znajomo­
ść1 miejscowych stosunków i warunków, 
a nawiązawszy dzięki stanowisku swoje­
mu nienajgorsze stosunki z władzami w 
kraiu, po pewnym czasie opuszcza stano­
wisko urzędnika i osiada w Gdańsku ja­
ko przemysłowiec lub handlowiec.

Fakty to w wysokim stopniu szkodliwe, 
bo niemoralne, a przez to tworzące nie­
chęć ku tolerującym takie-stosunki, to jest 
ku władzom polskim. Dalej osobniki te 
także — po największej części — nie po­
siadają kwalifikacji zawodowych a uła­
twiona im przez warunki powojennej sy­
stem protekcyjny placówka w Gdańsku, 
nie zaprawi ich do ciężkiej służby na te­
renie tutejszym. Pomijamy zupełnie, ile 
szkody u trzeźwo patrzących cudzoziem­
ców takie objawy sprawie polskiej przy­
noszą.

Należy koniecznie zatem zastosować 
środki zaradcze, a jako takie uważamy:

1) Zakaz dla każdego urzędnika w 
Gdańsku partycypowania w przedsiębior­
stwach handlowych i przemysłowych 
Gdańska i Polski b e z  w i e d z y  i zgo­
dy przełożonych władz.

2) Wyznaczenie czasu karencyjnego 
dwóch do nieć latł przed upłvwem któ-

wnętrzne należy się Polsce. Według in­
formacji, jakie zasiągnęliśmy u delegata 
rządu polskiego w komisji dla podziału 
mienia, p. ministra Madejskiego, rząd pol­
ski obstawać będzie przy swem prawie, 
przyczem jednak dążyć pragnie do takie­
go załatwienia, by z powodu tego nie 
pomnażać w Gdańsku klęski bezrobocia.
I my w całej pełni podzielamy to stano­
wisko delegata rządu polskiego, uważa­
jąc — jak to zaznaczyli już posłowie pol­
scy w sejmie — że przy dobrej woli z obu 
stron znaleźć mogłoby się wyjście, by w 
tej sprawie ani jeden robotnik nie poniósł 
szkody.

Rząd polski wogóle, o ile chodzi o go­
spodarcze interesy Gdańska, okazuje do­
brą wolę. Niedawno zwrócił się prezy­
dent, p. Sahm do p. Madejskiego z tem, 
że domaga się od komisji dla podziału 
mienia przyznania Gdańskowi obszernych 
tere ió\ budowlanych przy Dominika 
wal 1, które w swoim czasie rząd pruski 
zabrał miastu bez odszkodowania. Na te­
renach tych możnaby wszcząć ruch budo­
wlany. Delegat rządu polskiego, uznając 
ważność tego dla miasta, nie wystąpił wo­
bec projektu p. Sahma z żadnemi trudno­
ściami.

Taksamo zapewne Gdańsk nie będzie 
ze swej strony robił trudności co do żą­
dania delegata polskiego w kwestji przy­
znania Polsce jako własności kościoła św, 
Elżbiety.

Te więc mniej więcej wszystkie sprawy 
mają być przedmiotem obrad i rozstrzy­
gnięć komisji dla podziału mienia.

rego, po opuszczeniu stanowiska urzę­
dniczego danemu urzędnikowi nie wolno 
w Gdańsku, pod groźbą kary konwencjo­
nalnej, czy nawet utraty obywatelstwa 
polskiego, przyjmować w przedsiębior­
stwach prywatnych posad łub tworzyć 
własnej plarówki w Gdańsku.

Warunki te powiny nawet obowiązy*
wać wstecz.

Jeżeli jakiś urzędnik wydelegowany do 
Gdańska uprzykrzył sobie stanowisko u- 
rzędnicze, a uważa, że, na placówce prze­
mysłowej lub handlowej, sobie lub spra­
wie oddać może większe przysługi, naten­
czas obszerne przecież ma pole w kraju, 
gdzie każdego chętnego czeka robota po­
nętna i potrzebna rugowania żydów, a 
przez to to unaradawiająca polski handel 
i przemysł.

W Gdańsku może być tylko miejsce dla 
przemysłowców i handlowców zawodo­
wych, dla ludzi nie wykorzystujących 
skarbu polskiego, dla łudzi nie posługu­
jących się protekcją, dia ludzi idei, a ta­
kich w Gdańsku a także w Polsce nie brak. 
Niechże więc władze polskie — powoła­
ny stróż wszystkich obywateli — tymże 
obywatelom ułatwią wypełnienie zadania 
ideowego przez położenie tamy wyzysko­
wi i protekcji“.

I słowa powyższego memorjalu nie mu­
szą być regułą, wykluczającą pewne wy­
jątki. Niech to będą jednak wyjątki a nie 
zdarza się tak często, jak to bywa w 
Gdańsku.

W. Z.
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Władysław Cieszyński.
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O ziemię i duszę pomorską.
ii.

W ten i podobny sposób wydzierali 
Prusacy tak ludowi naszemu jak jego nie­
licznej inteligencji duszę polską. Miano­
wicie była propaganda przeciw kulturze 
specjalnie polskiej wprost fanatyczna. 
Przy każdej okazji obniżano kulturę pol­
ską, według zdania Niemców nie zasłu­
gującej wogóle na miano kultury, a wy­
wyższano wszelkie, choć trzeciorzędne, 
byle niemieckie objawy kultury germań­
skiej. Wysiłki pruskie, zmierzające do za­
truwania duszy Pomorzan jadem nieufno­
ści wobec własnych dziejów, języka, stro­
jów, piśmiennictwa, słowem owoców kul­
tury wiekowej narodu nie pozostały nie­
stety bez skutku. Niektórzy zupełnie od­
padli od wiary politycznej i kulturalnej 
ojców, stali się renegatami i zdrajcami 
sprawy narodowej. Ktokolwiek żył pod 
zaborem pruskim, wie, że z tych szeregów 
renegackich, ze zniemczonych rodzin pol­
skich powstawali Polakom najfanatycz- 
niejsi wrogowie i prześladowcy. Przegląd 
zelaforów hakatystycznych, tuczonych ga­
dzinowym groszem Osimarkenvereinów 
wykazywał stale zastraszającą przymiesz­
kę zdeprawowanej krwi słowiańskiej. U- 
tarło się było zdanie na Pomorzu, że sto­
kroć lepszy, sprawiedliwszy i milszy nam 
Niemiec ze zachodu, jak wychowany 
wśród nas. Chociaż i tu z tem zastrzeże­
niem tak powiedzieć można, że przyby­
wający ze zochodu do mieszanych naro­
dowościowo stron Niemiec zazwyczaj 
wnet z łakomstwa na jakieś „Ostmarken- 
zułagi“ popadał w tenże sam szowinizm 
hakatystycżny.

Pocieszano się na Pomorzu słowy: 
„Odpadający Polacy, to plewy. Naród ja­
ko catóśę nie dużo na tern traci”. Tak się 
mówiło. Ale w duszy pozostawało bole­
sne i gorzkie, a smutne uczucie, że sze­
regi bojowników rzedną, że w murach 
twierdzy pomorskiej wróg coraz to nowe 
poczynił wyłomy. Sami siebie pociesza­
liśmy, a mianowicie wmawialiśmy w in­
nych, żeśmy bardzo silni.

A jednak miał wielki miłośnik Pomo­
rza i Gdańska oraz wybrzeży naszych p. 
Antoni Chołoniewski bodaj słuszność, gdy 
pewnego dnia do piszącego powiedział: 
„Mam wr-ażenie, że w dwunastej godzi­
nie Opatrzność przez wielką wojnę wy­
ratowała te drogie całemu narodowi pol­
skiemu strony z niebezpiecznych toni, ota­
czającego was zewszą morza germań­
skiego“. Pewnie, że nie byłby nas wszyst­
kich na Pomorzu bodaj nigdy całkowi­
cie Prusak strawił. Dużo Pomorzan mia­
ło dar, że leżeli jak granitowe kamienie w 
żołądku pruskim. Dar ten przenosił się 
nadomiar z pokolenia na pokolenie, tak, 
że faktycznie i najwięksi optymiści ger- 
manizującego piękne nasze województwo 
obozu niemieckiego n ‘e mogli się łudzić 
nadzieją, iż w przewidzialnym czasie uda 
się wyplenić Polaków całkowicie.

Ale garstka wiernych malała, kraj przy­
bierał charakter obcy, miasta miały wy­
gląd czysto niemal niemiecki, a spustosze­
nie szerzyło się raptownie po duszach 
polskich.

Sami nie zdawali sobie nawet z tego 
Pomorzanie sprawę, jak daleko proces 
ten odrywania nas od wspólnego pnia 
macierzystego już był postąpił. Dziś, gdy, 
chwała Bogu, zmora dusząca ziemie pol­
skie tak długo, zginęła bezpowrotnie jak 
zastraszające widziadło nocne, spojrzyjmy 
dokoła i w siebie, a odczujemy niejedno, 
co nam przypomni tu i tam skutki robo­
ty oh -i. Potajemnie, nieznacznie, ledwie 
dostrzegalnie jednak wpełzał był do du­
szy Pomorzanina robak, który się wylęgi 
z cyzelujących długo słów podstępnego 
wroga. Zadziwiającym dla Pomorzanina 
samego niejednokrotnie będzie fakt, że 
przydybie się nieraz na osobliwych poglą­
dach. A tak będzie jakoś nieraz święcie 
przekonany, że jego nauka i wiedza wy­
rosły na szkołach i kulturze niemieckiej, to 
jednakowoż wiedz«. Zdęle mu
się nieraz, że brat ten przybywający z 
Kongresówki czy Małopolski czy skąd- 
bądź przedstawia wartość pod każdym 
względem podrzędniejszą, — odczuwa 
nawet coś takiego, coby śmiało nazwać 
można nieufnością i niechęcią wobec nie­
go. Skąd takie uczucia się biorą? Na ja­
kiem Be one wyro^nPSn nie
które momenty, które przedstawiają pe­
wne różnice pomiędzy sposobem myśle­
nia i pracowania oraz zachowania się Po­
laków różnych dzielnic. Nie mogło być 
inaczej. Niepunktualność. lekkomyślne

lekceważenie różnych metod pracy, do 
których się żywioł miejscowy był przy­
zwyczaił, nie mogą poważnemu, nastrojo­
nemu na bezwzględne trzymanie się licz- 

. nych przepisów ociężałemu typowi po­
morskiemu podobać. Przy tem niektórzy 
bracia z za. dawniejszych kordonów wno­
szą do kraju obcy światopogląd wewnę- 
trzno-polityczny i religijny. Pomorzanom 
niezwykły, a więc wstrętny, z którym wal­
czyć Pomorzanin uważa sobie za święty 
obowiązek. Są też osobniki, które pod 
względem zewnętrznej schludności nie za 
wsze tak skrupulatnie na siebie baczą, jak 
do tego naogół przywykł przeciętny 
śmiertelnik n<= Pomorzu. Może coś nawet 
być pedantycznej skrupulatności pruskiej 
w tem baczeniu na takie strony zewnę­
trzne, ale faktem jest, że. dla tak zwanego 
„genjalnego nieporządku“ nie dużo znaj­
dziesz na Pomorzu sympatji. Oczywista 
nie o wszystkich» na Pomorzu tu mowa, 
jak nie o wszystkich, którzy przyszli do 
nas, by zająć miejsce po wyemigrowanych 
Niemcach. Dodmmv cło tego, że jakby z 
rozmysłu, prowokując tego już nastrojo­
nego sceptycznie wobec przybyszów Po­
morzanina niektórzy bracia nasi z innych 
dzielnic występują w słowie i czynie w 
sposób lekceważący żywioł miejscowy czy 
to dla jego nie tyle poprawnej polszczy­
zny, braku rdzennie polskiej kultury, czy 
też niewystarczających kwalifikacji facho­
wych lub urzędniczych, których w niewoli 
pruskiej nabyć nie mogli. Przy tem brać 
trzeba pod uwagę, że Pomorzanin prze­
ciętny przywiązywał do zmiany stosunków 
politycznych na korzyść Polski pewne na­
dzieje polepszenia także swego bytu ma­
terialnego. Rozumowano bowiem na Po­
morzu, że cześć posad, od których Prusak 
systematycznie odsuwał Polaka, przypa­
dnie po przyjęciu rodzimego wojewódz­
twa naturalnie bez wszystkiego Pomorza­
nom. Doczekał się atoli rozczarowania i 
zawodu niemałego, intratniejsze liczne 
posady urzędnicze dostały się po Niem­
cach znowu jakimś nieznanym im osobni­
kom, tymczasem coprawda Polakom-bra- 
ciom, ale różniącym się, jak wykazaliśmy 
powyżej pod niejednym względem od ty­
pu Pomorzanina przeciętnego. Kalkulacje 
Pomorzan niezawsze były dostatecznie u- 
zasadnione, a nadzieje niejednokrotnie za 
daleko idące. Urodzenie się na ziemi po­
morskiej, to nie przywilej taki, by już z 
niego wywodzić można wszelkie kwalifi­
kacje i uprawnienie dc? wszystkich posad 
i urzędów. Nie należy zapominać, że ży­
wotny interes państwa wymaga tego, by 
na odpowiedzialnych i ważnych placów­
kach urzędniczych stanęli ludzie, którzy 
posiadają pewną niezbędną dozę wiedzy 
fachowej, wyszkolenia i doświadczenia 
praktycznego. Takiego wystarczającego 
doświadczenia i urządzane na poczekaniu 
kursa przygotowawcze daćby bodaj nie 
mogły. Przy tem wielka część placówek 
pomorskich znalazła sie też rzeczywiście 
w reku Pomorzan, o których władze przy­
puszczały, że wykształcenie ich mogłoby
na dcnv urząd wystarczyć.

Działy się atoli niejednokrotnie rzeczy 
nie do przebaczenia, nie ustępujące w ni- 
czem lekceważeniu województwa pomor­
skiego przez dawną Rzeczpospolitę. Rząd 
przysyłał na Pomorze tu i tam urzędnika, 
który absolutnie nie był górą Pomorza­
nom ani pod względem fachowym, a mia­
nowicie nie pod względem obowiązkowo­
ści i wzcrowości. Mowa tu o cywilnych 
jak wojskowych posadach. Odsunięci rze­
czywiście odpowiedniejsi pod każdym 
względem na urzędy odnośne Pomorzanie 
słusznie widzieli się upośledzeni. Odczu­
wali to w dwójnasób boleśnie, bo upośle­
dzenie w tym przypadku wychodziło nie 
od wrogich, ale własnych władz i rządów. 
Z nietajonem oburzeniem patrzeć musiał 
Pomorzanin, który wysłużył długie lata w 
wojnie światowej i miał rzeczywiście 
praktyczne doświadczenie i odpowiednie 
wykształcenie, jak jakiś fircyk z innych 
dzielnic, młodzieniaszek awansował raz 
po raz, a jego odkładano, odsuwano i za­
pominano. Z oburzeniem patrzeć musiał 
nieraz Pomorzanin jak jacyś ludzie z 
Westfalji i różnych dzielnic Polski dosta­
wali się na urzędy pomorskie, mimo, że 
kwalifikacja ich nieraz głównie polegała 
pa wyznaniu partyjnem, które nadomiar 
nie zgadzała się absolutnie z poglądami 
bardzo poważnej części polskiego społe­
czeństwa na Pomorzu.

Nie chodzi nam tu o uprawianie jakie- 
gobądź separatyzmu dzielnicowego, ale
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o wyświetlenie zasadniczej sprawy, która 
winę ponosi w tem, iż zbliżenie Pomo­
rzan do braci z innych dzielnic, mianowi­
cie w pierwszych okresach postępowało 
dość opornie. Pomorze nie odnosiło się 
niechętnie do każdego bez różnicy przy­
bysza, a oddawało mu natychmiast sza­
cunek i poważanie oraz miłość braterską, 
gdy się przekonało, że dany urzędnik czy 
obywatel na nią zasługiwał. Tak cały sze­
reg Małopolan, Kongresowiaków i Pola­
ków z innych dzielnic zyskał sobie na Po­
morzu wielkie wzięcie i szacunek. Dla 
przykładu kilka wymieniamy tylko na­
zwisk, które nam w tym momencie przy­
chodzą na pamięć — jak n. p. kurator 
szkolnictwa pomorskiego p. Z. Gąsiorow- 
ski, min. był. dziełn. prusk. Kucharski, 
prezydent gdańskiej dyrekcji pocztowej p. 
Lenartowicz, dyrektor gimnazjum gniew­
skiego p. Cehak-Stodor, prof. Pohlmann 
z Wejherowa. Podobnych nazwisk mo- 
żnaby przytaczać więcej z sfer urzędni­
czych gdańskiej dyrekcji kolejowej, pocz­
towej, z pośród kupców i bankowców

O rozbrojenie świata.
Inic;a'ywa Sianów Zjednoczonych.

Angielskim mężom stanu zdawało 
się często, że rządzą niepodzielnie świa­
tem. Po wielkiej wojnie stworzyła sobie 
Wielka Brytania w instytucji Ligi Naro­
dów dość posłuszny «oarat zagarnąw­
szy lwią część zdobyczy wojennych 
mniemając, iż w ten spsób ugruntowała 
swą hegemonję na nowych i jeszcze bez- 
oiecznjeiszych i trwalszych podstawach. 
Wykazuje się tymczasem coraz więcej, 
że monopol panowania nad światem 
już niezupełnie pozostaje w jednym 
reku. Mianowicie z za morza dochodzą 
do Eurooy coraz cjześciej glosy, które 
mai« nutę odrębną od angielskiej. Stany 
Ziednoczone poczynają mieć swoją 
własną głowę w wielu rzeczach. Tak- 
samo nie pisze się wielka republika ame­
rykańska na wszystko co wyszło z ini­
cjatywy amne1sV:ei sama tiimując inicja­
tywę w ważnych kwestjach w swe ręce.

Takim krokiem poczynionym z inicja­
tywy własnej jest obecne zaproszenie na 
wielką konferencję rozbrojeniową, które 
wystosował prezydent Harding pod 
adresem mocarstw.

Chodzi o rozbrojenie świata i zabez- 
p!eczenie nokoiu narodom. A że decy­
dującą rolę w przyszłych zawikłaniach 

międzynarodowych mogłyby odegrać 
ewentualnie kwestje łączące się z Oce­
anem Spokojnym i problematem Chin 
oraz wogóle dalekiego wschodu, więc 
chodzi o uzgodnienie specjalnie opinji 
trzech olbrzvmów światowych Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiei Brytanji i Ja- 
ponji. F ran ia  i Wtó«hv oraz Chiny 
jako zainteresowane także żywo spra­
wami omawiać się mającemi odebrali 
oczywista także zaproszenia na konfe- 
rereć1 Hardinga.

Podług pism amerykańskich program 
konferencji Hardinga ma być w głów­
nych zarysach następujący;

a) ograniczenie zbrojeń zwłaszcza na 
morzu,

b) zagadnienie dalekiego wschodu,
c) szereg spraw zostających w mniej 

lub wieaej ścisłej łączności z powyż­
szymi głównymi punktami programo­
wymi.

Rząd Stanów Zjednoczonych utrzy­
muje, że zaproszone mocarstwa nie od­
mówią i że konferencja około 1 listo­
pada b. r. badzie się już odbyć mogła. 
Czy "ozatem i inne sprawy światowe 
pod dyskusie przyjdą bedzie zależało od 
woli zebranych na konferencji delega­
tów mocarstw, mianowicie i kwestia 
sporna wvspy Tap mogłaby się już przed 
konferencią właściwą doczekać rozwią­
zania definitywnego. „Chicago Tribu- 
ne“ podaje, że wódz stronnictwa republi­
kańskiego Stanów Zjednoczonych, sena­
tor Knox, zgadza się na plan Hardinga, 
jest natomiast zdania, iż program kon­
ferencji powinien się ograniczyć do roz­
brojenia na. morzu, gdyż rozbrojenie 
wojsk lądowych dla zagrożonej Francji 
nie może wchodzić w rachubę.

Według wiadomości nadchodzących z 
Paryża i Londynu Francja i Wielka Bry­
tania oświadczyły gotowość brania 
udziału w konferen ii rozbrojeniowej. 
Lloyd George rozwodził się w swej o- 
statniej mowie w Izbie Gmin nawet na 
temat propozycji rozbrojeniowej pre­
zydenta St. Zjednoczonych zaznaczając, 
iż odebrał zaproszenie na Conferencie i

oraz urzędników i pracowników różnych 
kategorji z Gdańska i Pomorza.

Naogół atoli takie metody polityczne 
łącznie z narzucaniem pewnych niezdro­
wych norm gospodarczych, by tylko 
wspomnieć zrównanie marki niemieckiej 
z Polską, nieodpowiednie postępowanie 
tu i tam władz cywilnych i wojskowych, 
próby narzucenia Pomorzanom radykal­
nych ludzi i ideologji lewicowej, a nawet 
lekkości religijnej i słabego postępowania 
ugodowego wobec Niemców, to jeden 
szereg pierworodnych grzechów polityki 
państwowej wobec Pomorza. Pomorza­
nie nie pojęli dotychczas zupełnie dlacze­
go o Pomorzanach i ich sprawach nie­
mal zawsze rozstrzygać mają ludzie mało 
lub wcale Pomorza i Pomorzan nie zna­
jący. Podobnie nie dociekli jeszcze mądro­
ści dyplomatycznej, która nakazywała rzą­
dowi polskiemu wysyłania na placówki 
niemieckie i układy z Niemcami właśnie 
ludzi ze wschodu czy południa, orjentu- 
jących się w psychologji niemieckiej jak 
astronom w koszykarstwie.

spotkanie, wstępne, na którem mają być 
obecne mocarstwa kwestjami Oceanu 
Spokojnego i dalekiego wschodu zain­
teresowane. Chiny traktować się będzie 
jako państwo niezależne. Świat cały 
oczekiwał pomocy od Stanów Zjedno­
czonych, która też rzeczywiście stam­
tąd nadchodzi

Prasa amerykańska powitała krok 
prezydenta Hardinga ze zapałem. W 
Anglji opowiadają sobie w sferach poin­
formowanych, że Lloyd George sam 
wyjadzie na konferencje, by bronić inte­
resów Wielkiej Brytanji.

• Briand oświadczył w Izbie deputo­
wanych i w senacie, iż przyjął zapro­
szenie Ameryki na konferencję waszyng­
tońską w imieniu Francji chętnie. Fran­
cja będzie wszystko czyniła, by światu 
zapewnić pokój i ograniczyć zbrojenia, 
ale wyłuszczy też na konferencji swoje 
kłopoty i kwestje łączące się z jej bez­
pieczeństwem. O udziale ł^lemiec i 
Rosji sowjeckiej w konferencji nie może 
być mowy. Japonja oświadczyła ostatnio 
także gotowość brania udziału w kon­
ferencji waszyngtońskiej.

Tak znowu mocarstwa będą usiłowały 
w wspólnych naradach pousuwać na 
drodze porozumienia istniejące kwestje 
sporne, zwolnić państwa od ciężarów 
zbrojeniowych i zażegnać niebezpieczeń-
twa wojenne. Z jakim skutkiem pokaże 

przebieg zapowiadanej ka^peucji.

List p f f i l i i  ifliis. lino.
Bytom, 10 lipca.

Komisarz apostolski, monsignore O- 
gno, wydąj do duchowieństwa i ludności 
katolickiej Górnego śląska list pasterski 
treści następującej: „Z bolejącem sercem, 
wielebni bracia i najmilsi chrześcijanie, 
widzieliśmy, jak ten .Kr-’ górnośląski cie­
szący się tak długo pokojem, pobożnością 
i wszelkim dobrobytem materjalnym, stał 
się widownią spustoszenia i zniszczenia. 
O ile to było w naszej mocy zalecaliśmy 
umiarkowanie, pojednanie i spokój, żywiąc 
nadzieję, że słowa napomnienia znajdą 
posłuch, i że nie będziemy zmuszeni na­
piętnować uroczyście burzycieli pokoju i 
porządku publicznego tem więcej, że 
trzebaby wymienić pomiędzy burzycielami 
pewny cii mężów, którzy zapomnieli _ o 
świętej godności sług Chrystusowych i z 
których jedni siali nienawiść pomiędzy 
braćmi, inni nie wstydzili się chwycić za 
broń dłonią namaszczoną i nawoływać do 
krwi rozlewu. Ponieważ jednak w osta­
tnich czasach zuchwałość i pycha tychże 
tak dalece ąię posunęły, że narzucając się 
na nauczycieli ludu głoszą oni błędne 
nauki, przeto milczeć nie możemy. Odzy­
wamy się do was, najmilsi: ,Strzeżcie się 
pilnie fałszywych proroków, którzy do 
was przychodzą w odzieniu owieczek, a 
wewnątrz są wilcy drapieżne“ (Mateusz 
7, 15). Głosu ich nie słuchajcie.

Wiecie bowiem, że w kościele nikomu 
nie wolno sprawować urzędu, jeżeli po­
słannictwa od przełożonego nie otrzymał. 
Wasz przewodniczący zaś, biskup, usta­
nowiony przez Ojca św., to jego Łminen- 
cja ks. biskup wrocławski.

Czyż ci, którzy mienią się być teologa­
mi, posłannictwo od niego otrzymali na 
to, aby jako rzecznicy Kościoła, w spra­
wach tak wielkiej wagi do was przema­
wiać mogli? Przenigdy!
ÍÍW  Dalszy cías tekstu na stronie 4
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JESZCZE W SPRAWACH WALUTOWYCH.

Zwycięska koalicja nałożyia na Niemcy w 
uchwałach paryskich kontrybucję w kwocie 
132 nhijardów marek niemu Co do sposobu, w 
Jaki kwota ta ma być zapłaconą — różne 
istniały projekty. Niemcy — uznając, że 
kwota ta przechodzi ich możność, godziły się 
na jej zapłacenie ale w towarach. Pocóż je­
dnak towarów zwycięskiej koalicji, jeżeli dla 
braku zbytu przemysł amerykański w nie­
których gałęziach jak żelaznej pracuje dziś 
tylko w granicach 25—30 proc. możliwej wy­
twórczości. Anglja przeżywa kryzys przemy­
słowy, który zmusza do obniżenia kosztów 
produkcji, a między innymi płac robotniczych, 
co znowu wywołuje strejki robotników. Fran­
cja, z powodu strejku węglowego w Ariglji 
sprzedała i wywiozła znaczną część nagroma­
dzonego u siebie węgla, ale przemysł żelazny 
woła o podniesienie ceł ochronnych ze wzglę­
du na konkurencję Niemiec, w których węgiel 
jest prawie o połowę tańszy. Wskutek tego 
skazane zostały Niemcy na zapłacenie odszko­
dowania w złocie. Na ten wyrok niechciały 
się zgodzić i trzeba było dopiero sankcji kar­
nych, by je do przyjęcia wyroku zmusić.

Według oceny ekonomisty angielskiego Key­
nesa Niemcy mogły bez zbytniego wstrząsania 
ich życiem gospodarczem płacić, kontryoucji 
2 miljardy marek w złocie. Inni szacowali 
wyżej, jednak maksymalnie na 4 miljardy 
rocznie. Uchwały paryskie żądają stałych 
rocznych spłat,, które od dwóch miljardów 
przez pierwsze dwa lata, dochodzą progresy­
wnie, do 6 miljardów.

Jakież jest stanowisko Niemców wobec żą­
dań Ententy?

Przed wojną wywóz niemiecki wynosił około 
10 miljardów rocznie. Przy obecnej zwyżce 
cen wywóz ten przedstawiałby dziś wartość 
około 20 miljardów. Bez ruiny gospodarczej 
mogą Njemcy płacić naznaczone roczne raty 
tylko w takiej konjunkturze, jeżeli wywóz nie­
miecki będzie przewyższał przywóz przynaj­
mniej o nałożone roczne raty.

Trudno przypuszczać, by udało się uzyskać 
więcej jak 40 proc. przewagi wywozu nad przy­
wozem. Do jakich jednak rozmiarów musiałby 
dojść  ̂wywóz niemiecki, aby kraj był w stanie 
opłacić 6 miljardów rocznie' Przy tym stanie 
wywozu 12 proc. oplata od wywozu na rzecz 
odszkodowań wojennych wyniosłaby przynaj­
mniej 2 miljardy, czyli ogółem musieliby płacić 
8 miljardów rocznie, podczas gdy oszacowano 
zdolność płatniczą najwyżej na 4 miljardy.

Drobna stosunkowo pierwsza wyplata 200 
miljonów marek, prawie wyłącznie w dolarach 
sprawiła, że kurs dolara podniósł się. podczas 
gdy funty ang. spadły z 4 dolarów na 3.80 mar­
ka niemiecka z 1.70 cent. na 1,45. Obniżył^ię 
mniej więcej kurs walut wszystkich państw 
europejskich.

Tymczasem do końca sierpnia br. mają Niem­
cy zapłacić jeszcze około 800 miljonów mk. 
niem., a następnie przez szereg lat dalsze raty 
w złocie, a zatem w dolarach, frankach lub 
funtach. Każdy pieniądz w którym koalicja 
każe płacić Niemcom, z powodu gwałtownego 
popytu ze strony Niemiec musi się na giełdzie 
podnosić — co w danym kraju pociąga za so­
bą zastój wywozu a zwiększenie przywozu i 
bierny bilans handlowy. I nie jest to tylko 
mechaniczny związek między kursami dewiz a 
cenami towarów. Każda wielka międzynarodo­
wa wypłata powiększa siłę zakupna, wchłonię­
cia niejako wielkiej sumy towarów, a na 
odwrót kraj płacący usposabia do wzmożo­
nego eksportu, zbytu własnej produkcji.

Kurs walut i dewiz bowiem, który na oko 
zdaje się być wynikiem jedynie stosunku po­
dąży do popytu jest w wysokim stopniu sprę­
żyną, poruszającą międzynarodowy obrót to­
warów. Stara się on przesunąć z kraju ma­
jącego płacić do kraju otrzymującego zapłatę 
tych towarów, aby wierzytelność za dostawio­
ny towar pokryła zobowiązania płatnicze. 
Czyli z tego wysnuć należy ogólną zasadę: ża­
den kraj nie może płacić inaczej, jak w towa­
rach i nikt nie może otrzymać zapłaty zasadni­
czo w innej formie, jak w towarze,

Kurs bowiem weksli i walut kraju mającego 
płacić obniża się, a temsamem osłabia jego silę 
kupna, podczas gdy waluta kraju, mającego 
otrzymać zapłatę idzie w górę, a temsamem 
jego siła kupna wzrasta. W rezultacie ceny 
towarów w kraju plącącym spadają poniżej 
światowych, w otrzymującym naodwrót po­
dnoszą się ponad ogólny poziom. To wywołuje 
w kraju płacącym nadmiar towarów, w kraju 
otrzymującym zwiększa zapotrzebowanie, które 
natychmiast wykorzystuję towar obcy, impor­
towany, tańszy. Zapłata bez równoczesnego 
przesuwania towarów — jest możliwą tyiko w 
tej formie, że kraj otrzymujący zapłatę udziela 
kredytu krajowi płacącemu.

W dalszym wypadku znaczyłoby to, że Ame­
ryka udzieliłaby niemieckiemu rządowi wzglę­
dnie niemieckiemu bankowi pod zastaw weksli 
tyle dewiz ówczesnych, ile wynosi rata repa- 
racyjna, analogicznie postąpićby musiała Fran­
cja odnośnie do franków i Anglja co do fun­
tów.

Wtedy Niemcy nie musiałyby tych walut i 
dewiz skupywać i nie wywoływałyby przy­
krych konsekwencji dla produkcji i handlu tych 
krajów. Jednak skutków tych nie byłoby jedy­
nie dlatego, że raty płacone przez Niemcy 
skompensowałyby się w tym wypadku z udzie­
lonym przez koalicję kredytem, czyli, że fak­
tycznie Niemcy narazie r.iezapłacilyby nic.

Jeżeli zatem koalicja nie chce dopuścić do 
zalania rynku światowego towarem niemieckim, 
który z powodów wyżej omówionych musi ja­
ko znacznie tańszy skutecznie z produkcją tych 
krajów konkurować, to musi^ię zgodzić na 
takie obniżenie kwót reparacyjńych, które pła­
cone w towarach nie będą wywoływały wstrzą-

śnień w handlu światowym. Dług Niemiec z 
tytułu odszkodowania musi być zatem przemie­
niony w długoterminową pożyczkę, aby w ten 
sposób złagodzić nieuniknione zjawisko kon­
kurencji niemieckiej z koalicją.

Oto najważniejszy powód gwałtownej zwyż­
ki dolara, a jedna z poważnych przyczyn 
spadku kursu marki polskiej, której caiy za­
pas rzuciły Niemcy na targ dla zdobycia do­
larów.
ZAGRANICZNE KAPITAŁY W POLSCE.

Przedsiębiorstwa zagraniczne, działa­
jące na terenie państwa polskiego, dekla­
rują tu bardzo niskie kapitały,zupełnie nie 
odpowiadujące ich sytuacji finansowej.

Weźmy np. naftę, do której szczególnie 
chętnie garnie się kapitał zagraniczny.

PODATEK WĘGLOWY.
Na naradzie międzyministerjairiej, któ­

ra odbyła się dnia 9-go b. m. w Minister­
stwie przemysłu i handlu, ustalono 
brzmienie projektu rozporządzenia Rady 
ministrów o podatku węglowym, który 
ma obowiązywać we wszystkich trzech 
dzielnicach, przez rozciągnięcie na nie sta­
wek podatkowych, które dotychczas obo­
wiązywały w b. okupacji niemieckiej Kró­
lestwa.

SPRAWY POMORSKIE.
Pomorska izba rolnicza komunikuje, że 

komisje uznawcze odsiewów rozpoczęły 
już objazdy. Jeżeli komisje nie ukończą 
objazdów przed żniwami, zboże będzie 
uznawane w snopie. Izba rolnicza przy­
pomina, że przed otrzymaniem uznania 
interesowani są zobowiązani 1) przedsta­
wić Izbie dokumenty kolejności odsiewu, 
jeżeli tego wobec komisji nie uczynili, 
2) przysłać celem oceny ziarna przeciętną 
próbkę ważącą 2 kg. 3) zapłacić koszta 
zjazdu komisji i opłaty za uznanie.

DROGI WODNE W POLSCE.
Dotychczasowa generalna Dyrekcja dla bu­

dowy sztucznych dróg wodnych w Warszawie 
rozpadła się na dwie pokrewne instytucje: na 
Dyrekcję budowy dróg i kanałów w Warsza­
wie i Krakowie.

Oba zarządy będą systematycznie oadać i 
opracowywać plany dróg wodnych i przygoto­
wywać ich wykonanie.

Dyrekcja w Krakowie zamierza zająć się 
przedewszystkiem dalszem prowadzeniem robót 
budowlanych na Wiśle, przy ujściu Sanu, aż 
do Przemszy, oraz rozmaitymi możliwościami 
przeprowadzenia dróg wodnych w Galicji i w 
polskiem zagłębiu węglowem.

Przebudowa Wisiy na pewnych określonych 
obszarach była już przed wojną projektowaną 
przez rząd austrjacki, ze strony rosyjskiej spra­
wy te były zaniedbane. W b. Kongresówce 
przy stosunkowo niewielkim nakładzie i w naj­
bliższym czasie oczekiwana jest poprawa sta­
nu żeglugi.

Dyrekcja budowlana w Warszawie ma poza- 
tem zająć się drogami wodnemi w całej Polsce 
— zwłaszcza regulacją Wisły w okolicach War­
szawy i w tamtejszym Rewlu.

W pierwszym rzędzie warszawska Dyrekcja 
ma się zająć poprawą i przebudową Wisiy w 
byłej Kongresówce.
Spis naftowych spółek akcyjnych w 

Polsce zarejestrowanych.
Stan z dnia 27 czerwca 1921 roku.
Karpackie Towarzystwo Naftowe 16 800 000 

(Kapitał obcy); „Petrolea" 1 400 000 (Kapitał 
°bcy); „Galicja“ 14 280 000 (Kapitał obcy); 
„Borysław“ 4 200 000 (Kapitał obcy); „Polska 
Nafta“ 250 000 000 (Kapitał polski); „Vacuum 
Ol. Comp.“ 3 500 000 (Kapitał obcy); „Facto“ 
4 200 000 (Kapitał obcy); „Bracia Nobel“ 
520 000 000 (Kapitał polski); „Związkowa ra- 
finerja 01. min.“ 3 500 000 (Kapitał polski); 
„Gazolina“ 20 000 000 (Kapitał polski); „Spółka 
akc. dla przem. naft, i gaz ziemny“ 90000 000 
(Kapitał polski); „Polpetrol“ 120 000 000 (Ka­
pitał polski); „Lenartowicz Bracia Rylscy S-ka 
akc.“ 75 000 000 Kapitał polski); „Tenege“ 
105 000 000 (Kapitał polski); „Nafta“ 38 000 000 
(Kapitał obcy); „Polski przemysł naftowy“ 
100 000 000 (Kapitał polski); „MałopolsKa S-ka 
dla przem. naftow.“ 65 000 000 (Kapitał obcy); 
„Międzynarodowe gazociągi“ 200 000 000 (Ka­
pitał polski); „Ropol“ 12 000 000 (Kapitał pol­
ski); „Ropa Karpacka“ 40 000 000 (Kapitał 
polski); „Lechita“ 200 000 000 (Kapitał polski); 
„Pol. Holender, T-wo i Mazut“ 25 000 000 
(Kapitał obcy) ; „Dziedzice“ 25 000 000 (Ka­
pitał obcy); „Olej skalny“ 25 000 000 (Kapitał 
obcy);. Ogółem 197 380 000 (Kapitał obcy);
1 380 000 (Kapitał polski).

Spisem tym nie są objęte tak wielkie 
przesiębiorstwa jak „Limanowa“ i „Pre­
mier“, posiadające wielomiljonowe ka­
pitały we Francji, a minimalne w Polsce.

Takie np. Tow. „Galicja“ lub Towa­
rzystwo „Vacuum Oil Comp.“ posiadają 
rafinerie wartości przeszło jedna 1.400 
tys. mk., drugie 3.500 tys. marek.

„Kurjer Por-“ słusznie zaznacza: Jeżeli 
zważymy, że 1 szyb w Borysławin ko­
sztuje 150 miljonów, — dojść będziemy 
musieli do wniosku, że kapitały przed­
siębiorstw zagranicznych, zadeklaiowane 
w Polsce, nie odpowiadają zupełnie 
rzeczywistości. Ministerjum skarbu w 
interesie wiecznie pustego skarbu powin­
no by zająć si§ tem.

Wiadomości drobne.
Kopalnia węgla brunatnego na Pomorzu. W

starostwie tucholskiem znajdują się wcale po­
ważne zasoby węgla brunatnego. W czasie 
wojny były tutaj dwie kopalnie węgla w ruchu, 
mianowicie kopalnia „Olgo“ w Gostyniu, wła­
sność Zachodnio-pruskiego Tow. górn. w 
Gdańsku, które powstało w 1917 r., i kopalnia 
„Montania“, własność Wilhelma F. Krugera w 
Gdańsku. Intensywniejsze roboty górnicze wy- 
wydobywają obie kopalnie około 200 ton 
węgla dziennie, a spodziewają się wydobywać 
w jesieni r. b. do 500 ton dzienne.

Marka Polska na Węgrzech. Komitet giełdo­
wy w Budapeszcie postanowił rozpocząć urzę­
dowe notowanie wypłat na Warszawę.

Komisarjat sowiecki do spraw finansowych 
ogłasza, że dotychczas wydatki wynosiły mie­
sięcznie 200 mijardów rubli papierowych. 
Obecnie jednak suma ta musi być podwyż­
szona do 600 miljardów miesięcznie, celem po­
krycia koniecznych potrzeb państwowych, któ­
re oblicza się dziennie na 53 miljardy. Rząd 
jednak nie jest w możności tej sumy w ciągu 
dnia wydrukować.

Towarzystwo francuskie. Worms i Co w 
Gdańsku przejęło reprezentację linji okrętowej 
„Compagnie Generale Transatlantique“ w Gdań­
sku. Towarzystwo to zorganizowało komunika­
cję pasażerską między Gdańskiem i Le Havre 
za pomocą parowca „Pologne“. Z Le Havre 
zaś pasażerowie mogą z łatwością wyjechać 
do Nowego Yorku na statkach „France“ i 
„Paris“.

Firma Worms i Co w Gdańsku otrzymała też 
reprezentację francuskich towarzystw okręto­
wych „Chargeur Réunis“ i „Cie. Sud-Atlantique“ 
uprawiających żeglugę pasażerską między Le 
Havre i Bordeaux a portami Ameryki Połu­
dniowej.

Dowiadujemy się, że firma polska J. Neisser 
w Gdańsku załadowała ze swoich składów na 
Holmie 300 beczek cementu na okręt „Evy“, od­
chodzącego do Goeteburga i 400 beczek ce­
mentu na okręt „Adele“, przeznaczonych dła 
Afryki. Żaglowiec „Schwalbe“ ładuje obecnie 
11Ó0 beczek cementu, przeznaczonych dla 
Szwecji.

R y n e k  p ie n ię ż n y .
Kssrs marki polskiej.

Gdańsk, dnia 14-go lipca 1921 r.
W Gdańsku. Nieustalony, wahający się Kurs 

marki polskiej w ostatnich dniach przyczynił 
się do wzmożonej podaży wczoraj. Notowano 
4,171/2—4,05. Wypłata bankowa 4,00—3,90 
wypłata prywatna 3,85—3,70.

Dewizy zagraniczne w dalszym ciągu ulega­
ją zniżce. Dolary 70V2—72+2, funty angielskie 
265—270, Paryż 545—565, Holandja 2325— 
2375.

Dewizy zagr. w Berlinie z dnia 13. VII.

¡ żądano płacono

Londyn 1 ft. szt. 271.30 270.7O
Paryż 100 frank. 588.10 586.90
Bruksela 100 frank. 573 60 572.40
Nowy lork I dolar 74.45 74 29
Amsterdam 100 guld. 2359 90 2355.10
ChrisPania 100 koron 1 (0 6 /5 100395
Kopenhaga 100 koron 1193.70 1191.30
Sztokholm 100 koron 1575 60 1573.40
Rzym 100 lirów 346.85 346.75
Berno 10C frank. 1242.25 1240.75
Wiedeń 100 koron 10.42 10.38
Praga 100 koron 99 85 99 65
Budapeszt 100 koron 26 33 26.27

Dewizy zagr. w Warszawie z dnia 13. VII.
Gotówka Czeki

in'it no n aeono /miano pracono
N. York 1 d o i ¡882-5. 1827 !
Paryż 1 fr —  s — —
Berno 1 fr. — —
Berlin 1 mk. — — 25.25 24.60
Londyn 1 ft. szt. - —
Bruksela 1 fr.
Wiedeń 1 kor. 1 — —

Ruble carskie (100) — —
Ruble carskie (500) — —
Ruble dumskie (250) — —
Ruble dumskie (1000) — —

F o z n a ń ,  12. VII. 1921 (PAT). Notowanie giełdy 
poznańskie:. Oficjalne ob asnlenie znaków: p-popyt, 

o-oiierowano. -(--obrotów dokonano.

Notowanie 
ostatn e

Papiery proseuftrae i ohligac.e:
4%  Poz. Listy Zast stare ................ —
3 %  „ „ „ A  i B ............ —
S 1l¿°lo Poz. Listy Zast. bez it........... —
3+2 %  „ „ „ Lit C........... —
3V20/o Poz. Listy Zast. nowe ....... —
4°/o „ „ „ Lit D i E ... —

„ „ „ nowe ....... —
4°/o „ „ „ nowe zstem-

pi. polskim ..................................... —
4 %  Pozn Listy provinejonaine ... i06-f p
3V2 u/o Fozn. Listy „ —
5V2°/o Obi. H. Cegielskiego....... 12C+0
6 u/o Obi. Banku^vred HipwW arsz —

b) Akcje frankowe i przemysłowe.
Bank Związku I-VIII emis) ............ —
Bank Związku VÍII ......................... —
Bank Związku IX ............................. • —

B) Papiery itiasficjsiee. 
e) Akcje.

!. Bankowe.
Bank Zjednoczenia ...............
Bank Centra ny......................
Bank Pozn. ezel......................
Bank Przemysłowców .......... .
Poisk, Bank Kom. Ii em.

H. ó iia aszn o.

Notowań.
ostatnie

225+ o

2 9 0 + o

e

Hurtownia drogery ;na........
Wytwórn. Chem............ ......

Ul. Przemysłu d r z e w n y .
Drzewo W ronki....................
„Wisła“ .................................

i¥ : Przemysłu K etałscpczisep.
Arcona ............ .........................
Brzeski A u to ....... .
Wag. Ostrowo szt. st" ip l . . . .  
Wytwórnia Masz. Miyńsk. ...
Herzfeld-W iktorius ................
Ventzki ................................. .

I  Przemysłu Tyfw io w o fo .
Orient ezci k u p .........................
Sarnaatia......................................

170+ 
500+ p 
37- +  
433+ p

425—430+O
VI. Przemysłu włókelstego.

Bławat Polski .................................
Dom konfekcyjny.............................
Bank Hendí, w Poznaniu i-VII ...

.  „ * . vm ...
„ „ w Warszawie ............
„ Dyskont. Bydg. Gdański 1-1V

Włókno . . . . . .......................................
Kwilecki Potocki i S -k a ................
Bank Ziemski.................................. *.
Pozna, Bank Ziemian ....................
R. Bareikowski I-IV ........................

„ , V .............................
Centrala Skór .................................
Lubań ..................................................
D r R. May .....................................
P a tr ia ................................................ .
Pozn. S-ka Drzewna ....................
C. Hartwig I-III .............................

. „ . W ............................
Cegielski I-VÍ.....................................

„ .V I I . . ..................................
Hurtownia Związkowa....................
Tkanina ......... ................... ............. . I

} 335+ p 

3 0 0 + o

495+ p
550+ p

200+p
65x +

p85+ p 
4: 5+ o 
1528+0
41C+
 ̂286+ p 

i 80+

iii. Beżne,
Centrala Rolników ......................
Papiernia w Bydgoszczy................
T. R i.............. . ..........................
Hurtowlna Skór ....................... .
Sierakowskie kop. w ęg la ..............
Kabel ..................................................
Złączone cegielnie Augustowo-

Gradowice .................................. .
I. R. i .......................................
Lloyd Wielkopolski ...................
Pneum atyk..........................................

0. Pa-iery proeentowe.
4+2 °/o Poisk. List Zast niest. ... 
41,2 °/n Poisk. List Zast. stempl ...
4  °/o Pozn. List. Zast.............. .
4 %  Listy m, Poznania ................

270-280+ p 

350+ p

160+ o
170-f o

W a m a w a ,  13. Vil. 1921. (PAT).

Notowanie
ostatme

Bank Dyskontowy w Warsz. VI em 2 i6 t—2300
—-

„ Handlów, w Warsz. I-V JI em 1 9 C 0 -1925
„ „ „ IX em. ...

y51 )» '» /V . . . . . . . . . 1 18C0-1875
„ dla Handlu i Przemysłu I-V —

* .  V, —

„ Handlowy w Łodzi ............ —
„ Kredytowyw Warszawie I-III 3350-2900

IV —

„ „ V —

w Hipoteczny w Lwowie ....... —

„ KuDiecki Łódzki .................... — ..
„ Małopolski w Krakowie łł 

em. 1920 r ............... ................. _
„ Przemysłowy warszawski ... —
„ Iow. Kredytowych 1-111 em —

V*1 V Y ............ -- -
„ Tow. Wsuółdzielczvch I-III... —
„ Zachodni i-ii ........................ 1500

,  iii-i v .................... -- -
•  „ V ............................. 1400
„ Zw’ązku S-ek Zarobkowych 

w Poznaniu I-VIII ................ _
n  Związku S-ek Zarobkowych 

w Poznaniu VIII"IX ............ ___
Kilewski Szo:ce i S-ka ................ —
Fryderyk P u s  ................................. —
Fabryki Cukru i rafinerie „Gosła­

wice“ MV .................... ................. ____

Warsz. tow. la b r . Cukru .......... . —

Lubi. Fabr. Portiand cementu „Fir- 
!eV“ em. 1921 r  ........................ ____

Warsz. tow. Kop wągfa i zakł
hutniczych !-;V em.......................

L  lpop, Rau i Loew • ....................
-  « -■ :••••.......

Wielki oiec i zakł. ostrowieckie...

15700—15850
3450—3472—3450

8350—8300—8325
Rudzki.................................................. 25750—26000
Starachowice i .................................

u ......— ...................
Zawiercie .................... ....................

! 7350-7625
)

Żyrardów ....... .................................. —
Ł, J. Borkowski l-V ................ ........ 1615-1560
Br. labłkowscy ¡-VII ......................... —
Warsz. tow. dla Handlu i Żeglugi 

!-itl .............  ....................
Warsz. tow. dla H. ndiu i Żeglugi 

IV ............................... 2375-2325
Polska Nafta za Mk. 50L,— i-lll em. 2375—2300
Przemysł Drzewny 1-111 .................... 1675-1700
Polskie Tow. H andl......................... —
Elektrownia okregowrPruszkówI-H) 835—885
Tow. pomocy szkolnej ................. - •***
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Wstrzymajcie się, kapłani, od wszelkie­
go podburzania i agitacji politycznej, gdy 
chodzi o sprawę kultury i prawa języko­
we narodowości. Nie wystarcza tyiko dać 
■samemu przykład umiarkowania i pokoju, 
lecz powinien każdy czynnie współdzia­
łać, aby Innych przekonać o konieczności 
powrotu do pierwotnego współżycia bra­
terskiego, które na chwałę ludu górnoślą­
skiego słusznie trzebaby było powitać. 
Nam, duszpasterzom, należy się po­
wstrzymać od rozwiązywania zatargów 
politycznych.

Jest rzeczą jasną, że urząd kapłański 
jest święty pod każdym względem Dla­
tego nie wolno nam swego urzędu od­
dać na usługi spraw doczesnych. I choć 
nie jest zbrodnią wykonywanie przez du­
chowieństwo praw obywatelskich naró- 
wni z innymi, jednak korzystanie z tych 
praw nie powinno przynosić szkody te­
mu urzędowi.
Okólnik „De beatissimi apolstolorum 
principi“, powiada: „Podobnie jak Oj­
ciec św. w Rzymie jest najwyższym nau­
czycielem całego Kościoła tak też bisku­
pi sa kierownikami poszczególnych ko­
ściołów. Ich więc wszyscy wierni a 
zwłaszcza kapłani, słuchać powinni“. 
Rozważcie, bracia czcigodni, te słowa 
największego naszego pasterza i prze­
strzegajcie je czynem.

Niechaj zapanuje spokój. Braćmi je­
steście, bo z tej samej ziemi wyrośliście. 
Niechaj nastanie pokój.

Posłannictwo pokoju powierzone mi u 
was przez Ojca św., dobiega końca. Wra­
cając do Stolicy Ojca tak bardzo pragnął­
bym powiedzieć mu; Ojcze św., najmilsi 
synowie Twoi, katolicy górnośląscy, prze- 
zemnie zanoszą uczucia i czci i wierności. 
Niezgody i złości w jakie popadli, wyrze­
kają się u stóp Twojej świątobliwości.

Dan w Opolu, w uroczystość św. Apo­
stołów Piotra i Pawła 1921 roku.

Pod listem pasterskim znajduje się do­
pisek, nakazujący proboszczom sub gravi 
opublikowanie IMu z ambon w niedzielę 
10 lipca, oraz nakazujący dziekanom do­
pilnowanie wykonania tego polecenia-

O d R e d. Ogłoszony powyżej list pa­
sterski komisarza apostolskiego, monSi- 
gnore Ogno, do ludu górnośląskiego wy­
wołał i wśród ludności polskiej Górnego 
Śląska i w całej Polsce głębokie oburzenie. 
List ten jest prostem nasTanVuiem ludno­
ści pod skrzydła niemieckiego kardynała 
Bertrama („wasz przewodniczący zaś, 
biskup, ustanowiony przez Ojca św., to 
Jego Eminencja ks. biskup wrocławski“) 
a zarazem poniżaniem walki o narodo­
wość co musi być u nas boleśnie od­
czute.

Staim isko rządu kouieiisklego.
Redaktor „II Messagero“ Guiseppe 

Berghetti, który przybył tutaj z Kowna, 
gdzie badał stosunki polityczne, oświad­
czył w wywiadzie co następuje:

W Kownie redaktor Berghetti rozma­
wiał z Galwanauskasem, który oznajmił, 
że rząd litewski powziął już nieodwołalne 
decyzje co do stanowiska jakie ma za­
jąć wobec ostatnich uchwał Rady Ligi 
Narodów. Rząd litewski da odpowiedź 
kategorycznie odmowną na propozycje 
dotyczące wznowienia układów z Polską, 
a uchwały genewskie odrzuci a limine, 
ponieważ nie może uznać żadną miarą ra­
tyfikacji przyszłej umowy Kowna z War­
szawą przez sejm wileński. Według Gal- 
wanauskasa sejm kowieński nie może 
mieć autorytetu, dopóki Litwa środk. po­
zostaje we władzy Żeligowskiego. Litwi­
ni nie wyślą wcale swych delegatów do 
Brukseli i zażądają zastosowania umowy 
suwalskiej. Rząd kowieński wymaga, 
aby Polska jako członek Ligi Narodów 
wypełniła zobowiązania, zaciągnięte wo­
bec Ligi jeszcze przed zajęciem Wilna 
przez generała Żeligowskiego. Jeżeli zaś 
to nie nastąpi, wówczas Litwini zrzekną 
się pomocy Ligi by ta wykreśliła granice 
między Litwą a Polską.

ülsmcy M y c i  o sobie.
Niemcy usiłują przedstawić swoją „samo­
obronę“ na Śląsku, jako Iegję cnotliwych 
obywateli, którzy pośpieszyli na głos 
swej śląskiej ojczyzny, bronić jej przed 
polskim rabunkiem- Z kogo jednak skła­
dają się w rzeczywistości bandy Hoeffe- 
ra, świadczy list jednego z ich członków, 
ogłoszony przez Maksymiljana Hardena 
w ostatnim numerze jego berlińskiej „Zu­
kunft“. Oto co pisze ten niemiecki boha- 
tę t do swego przyjaciela w Berlinie..

„Nie zezwolimy na ograbienie Polski.“
Przem ówienie Briandn*

Paryż, 13 lipca. (EE.) „Rozstrzygnię­
cie sprawy górnośląskiej — powiedział 
Briand na zapytanie Lefevre‘a —  to 
znaczy zadość uczynić sprawiedliwości, 
w czyn zamienić traktat, to znaczy ró­
wnież, że pod pretekstem niedoświadcze- 
nia narodu polskiego nie możemy pozwo­
lić na zignorowanie rezultatu glosowania 
według gmin. W takich wypadkach na 
G. Śląsku jak śmierć bohaterskiego ofi­
cera (oklaski w całej Izbie) lepiej będzie 
pozostawić zupełną swobodę wysokiej 
komisji międzysojuszniczej. Gdyby wyni­
ki plebiscytu były wypadły na ko zyść

Niemiec, aczkolwiek z żalem, nie mogli­
byśmy również inaczej postąpić. Tak 
jednak nie było. Warunki geograficzne, 
ekonomiczne i narodowościowe domaga­
ją się bezwarunkowo p zylączenia obwo­
du przemysłowego do Polski. Czuwać 
będziemy aby zadość się stało sprawiedli­
wości i nie zezwolimy nigdy na ograbie­
nie Polski. (Frenetyczne oklaski całej 
Izby.) W danej chwili wszyscy sprzy­
mierzeńcy bez wyjątku staną w obronie 
tej naszej zasady sprawiedliwości. 
Wśród sprzymierzonych panuje najzupeł­
niejsza solidarność poglądów.“

KŁAMSTWA „DANZIGER ZEITUNG".
Warszawa, 13 lipca (PAT.) Wydział 

prasowo-polityczny Prez. Rady Mini­
strów nadsyła następujące sprostowanie: 
„Danziger Zeitung“ w wydaniu porannem 
z dnia 13 lipca br. zamieściła depeszę z 
Wiednia, donoszącą o zamachu na Na­
czelnika Państwa. Wedle tej depeszy 
jakiś student w niewytłómaczony sposób 
dostał się do gabinetu Naczelnika 
Państwa i dał do niego kilka strzałów, 
które chybiły. Od chwili zamachu Na­
czelnik. Państwa jakoby nie ukazuje się 
publicznie. Dalej donosi, wspomniana 
depesza „Danziger Zeitung“, że policja 
trafiła na ślad rozgałęzionego spisku i 
przedsięwzięła liczne aresztowania. Iden­
tyczną wiadomość podały również dzien­
niki wiedeńskie i praski.

Wiadomość ta od początku do końca 
nie zgadza się z prawdą. O spisku niema 
mowy. Naczelnik Państwa od kilku dni 
znajduje się w podróży, dokonują prze­
glądu wojsk.
OPINJA FRANCUSKA O PROJEKCIE 

HARDINGA.
Paryż, 13 lipca. (PAT.) Havas. Prasa 

francuska wygroża zadowolenie z inicja­
tywy, powziętej przez Hardinga, Francja, 
która zdąża po linji polityki pa­
cyfistycznej, przyjmie tę inicjatywę 
nader życzliwie. „Mafin“ roznacza, 
iż sfery rządowe i dyplomaty­
czne uważają projekt Hardinga za objaw 
nader pomyślny, który w żadnym razie 
nie powinien niepokoić Francji Dziennik 
stwierdza dalej, iż Francja powinna bez 
najmniejszego wahania przyłączyć się do 
tej konferencji, mającej na celu rozbroje­
nie na morzu. Gdyby w toku rozpraw 
nad sprawą rozbrojenia morskiego poru­
szona została kwestja rozbrojenia na lą­
dzie wówczas w rozprawach powinna 
byłaby zabrać głos Francja, która wystą­
piłaby z szeregiem zastrzeżeń, m. inn. 
aby, razciąknąć kontrolę wszystkich wiel­
kich mocarstw sprzymierzonych nad- 
dwoma państwami, skłonnemi do wznie­
cenia wojny, t. j. nad Niemcami i Rosją.. 
„Matin“ przewiduje zamiar Brianda przy­
stąpienia osobiście do prac tej konferencji 
waszyngtońskiej. Dzienniki uważają za 
rzecz prawdopodobną, iż Lloyd George 
weźmie udział w konferencji, któraby się 
odbyła w początku października. „Matin“ 
zaznacza, iż ze względu na to, że inicja­
tywa zwołania tej konferencji wyszła od 
Ameryki, posiedzenia Rady Ligi Narodów 
mogą uledz odroczeniu.

SANKCJE I KOMEDJA LIPSKA.
Paryż, 13 lipca. (PAT.) Na posie­

dzeniu senatu Briand odpowiadając na 
zapytania, oświadczył, że pierwsze wy­
roki trybunału lipskiego były skandali­
czne. Niemcy powinny wreszcie zrozu­
mieć, że najwyższy już czas zmienić po­
stępowanie. Okupacja Duisburga, Ruhr- 
ortu i Dusseldorfu nie zostanie zniesiona 
wcześniej aż wykonane zostaną warunki 
traktatu wersalskiego odnośnie do uka­
rania przestępców wojennych.

KŁAMIĄ I ODWOŁUJĄ.
Bytom, 13 lipca. (PAT.) Z polecenia 

Komisji Międzysojuszniczej pisma nie-

mieckie dementują podaną przez siebie 
wiadomość o dymisji gen. Le Ronda. 
Gen. Le Rond wyjeżdża tylko na urlop do 
Francji dla poddania się operacji. Wy­
jazd jego nastąpi dopiero po przedłoże­
niu rządom koalicyjnym sprawozdania 
komisji opolskiej.

„GODZĄ SIĘ“
Bytom, 13 lipca. (PAT.) W ciągu 

bieżącego tygodnia niemiecka prasa 
górno-śląska przygotowuje swych roda­
ków do pogodzenia się z myślą, iż wię­
kszość obwodów przemysłowych prawdo­
podobnie przyznana zostanie Polsce.

ODDAWANIE BRONI.
Bytom, 13 lipca. (PAT.) Koalicyjna 

Komisja wezwała ludność do oddania 
broni i amunicji. Oddawanie rozpocznie 
się d. 10 bm. skończy się dnia 16 bm.

NIEMCY PRAGNĄ WYDALENIA 
KORFANTEGO.

Bytom, 13 lipca. (PAT.) Prasa nie­
miecka domaga się wydalenia posła Kor­
fantego z Górnego śląska, motywując żą­
danie swe tern, iż ponieważ gen. łioefer 
opuścił tereny plebiscytowe, tak samo po­
winien uczynić Korfanty.

NAPADY NIEMIECKIE,
Bytom, 13 lipca. (PAT.) Wczoraj wy­

jechała z Zabrza delegacja polska, która 
wiozła do Komisji Międzysojuszniczej w 
Opolu obfity materjał ze skargami lu­
dności polskiej pow Zabrskiego- Przed 
gmachem komisji napadły na samochód 
delegacji bandy Orgescha, odprowadziły 
go przed konsulat polski i rozpoczęły de­
monstrację antypolską. Francuski sędzia, 
wychodzący z konsulatu polskiego został 
przez Niemców poturbowany do krwi. 
Pod osłoną 3-ch samochodów pancernych 
delegacja polska wyjechała z miasta.

WYJEŻDŻAJĄ ZE ŚLĄSKA.
Bytom, 13 lipca. (PAT.) Od czasu 

przywrócenia normalnego ruchu kolejo­
wego między Górnym Śląskiem a Niem­
cami daje się zauważyć wzmożony wy­
jazd Niemców z Górnego Śląska. W 
przeciągu krótkiego czasu sprzedano 
Niemcom 40.000 biletów.

O USTAWĘ MIEJSKĄ.
Warszawa, 13 lipca. (EE.) Polska w 

obecnych swych granicach liczy ogółem 
600 miast, które zamieszkuje 10 milio­
nów ludzi, w tej liczbie 60 miast przy­
łączonych na mocy traktatu ryskiego. 
Sejm ma doniosłe zadanie opracownia 
jak najrychlej ustawy miejskiej. Inicja­
tywę w tym przedmiocie wziął na siebie 
związek miast polskich, który liczy obe­
cnie już 357 miast.

NARODOWE ŚWIĘTO FRANCUSKIE-
Warszawa, 13 lipca. (EE.) Dzień 14 

lipca na który przypada święto narodowe 
francuskie obchodzić będzie bardzo uro­
czyście wojskowość polska. W garnizo­
nach odbędą się nabożeństwa i parady 
wojskowe. W dniu tym również zwol­
nieni będą od wszelkich zajęć pracowni­
cy biur wojskowych.

„Mój stary! Pragnę podać ci wresz­
cie trochę wiadomości o sobie. Jestem 
podoficerem na froncie i prowadzę życie 
zdumiewające, otrzymuję 50 marek dzien­
nie i doskonały wikt. Niemcy tutejsi od­
dają nam wszystko, aż do koszuli. We
wszystkich knajpach pijemy i jemy do 
woli, można się zawsze Upić według fan­
tazji. Dziewczęta również nigdy się nie 
spierają. Mo?e cię zapewnić, iż bawię 
się po królewsku. Czy nie chciałbyś 
przystać do nas i odpocząć sobie nieco?

„Wyglądamy jak banda zbójów. Je­

dni w uniformie, inni po cywilnemu. Co 
do mnie to nie wrócę, aż się całkowicie, 
podreperuję, nagrabiwszy dostatecznie. 
A to jest tu łatwe, u Polaków; oczy mam 
ustawicznie zwrócone na banknoty. W 
mojej grupie są same nasze typy z Ber­
lina. Kończę, bo mam pijatykę, na któ­
rej będzie kolejka z trzydziestu koniaków, 
koniak jest naszym zwykłym trunkiem- 
Pozdrowienia dla Nelci i dla ciebie“.

Oto — dodaje Harden — jest alleluja 
przekonanego patrjoty, udającego zbawcę 
ojczyzny i obrońcę lądu.

lin żołnierzy znajduje $  pod bronki u Europie.
Minister wojny W. Brytanji informo­

wał świeżo Izbę Gmin, ilu żołnierzy znaj­
duje się pod bronią w różnych krajach 
europejskich (z wyjątkiem Rosji). Są 
to cyfry oficjalne i bardzo wymowne.

Francja 
Polska 
Włochy 
Grecja 
Jugosławja 
Szwajcarja 

w tej liczbie 
Hiszpanja 
Rumunja 
Czechosłowacja 
Belgja 
Niemcy 
Szwecja 
Węgry 
Finlandja 
Austrja 
Portugalja 
Holandja 
Norwegja-i Danja po 15.400 

Jeżeli dodamy te cyfry, otrzymamy dla 
całej Europy (z wyjątkiem Rosji) sumę 
trzech tniljonów ludzi, znajdujących się 
pod bronią pomimo, że wojna, zdawało­
by się — miała być ostatnią wojną.

809.652 
600.000
300.000
250.000
200.000 
200.000

184.000 rezerw, 
190,715 
160.000
147.000
105.000
100.000
56.000
35.000
35.000 
50-000
30.000
21.000

(??)

Sprnon polsk ie.
ZMIANY W MINISTERSTWIE.

Monitor ogłasza w numerze dzisiejszym 
pisma Naczelnika państwa do prezydenta 
ministrów p. Witosa o zwolnieniu p. J. S. 
Stoińskiego z tymczasowego kierowni­
ctwa Ministerstwem aprowizacji i o mia­
nowaniu na urząd ministra aprowizacji 
posła Wład. Grzędzielskiego.

Dalej ogłasza Monitor Polski pisma 
Naczelnika państwa do prezydenta mini­
strów p. Witosa o zwolnieniu p. podse­
kretarza stanu J. Heuricha z kierowni­
ctwa Ministerstwem kultury i sztuki oraz 
o powierzeniu tymczasowego Kierowni­
ctwa temże Ministerstwem p ministrowi 
wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego, p. Ratajowi. (PAT.)
POWRÓT KS. BISK. ŁOZIŃSKIEGO.
Wczoraj o 11,20 przybył do Warszawy 
powracający z niewoli bolszewickiej ks. 
biskup Łoziński. Imieniem Naczelnika 
Państwa przywitał ks. biskupa kapelan 
ks. Tokarzewski, poczem przemawiali:' 
gen. Jarzyna imieniem ministra wojny ks. 
biskup Ropp, imieniem duchowieństwa 
prezydent Baliński imieniem m. Warsza­
wy p. Barylski. imieniem rządu. Po od­
powiedzi na przemówienia powitalne ks. 
biskup Łoziński wśród niemilknących o- 
krzyków licznie zebranych tłumów odje­
chał z dworca. (PAT.)

KAWALEROWIE „ORŁA BIAŁEGO.
Monitor onłasza dekrety o nadaniu 

orderu Orła Białego pp. Antoniemu Osu­
chowskiemu, prof. Kazimierzowi Moraw­
skiemu, gen. por. Zygmuntowi Zieliń­
skiemu, posłowi Ignacemu Janowu Pade­
rewskiemu, marszałkowi Sejmu Ustawo­
dawczego Wojciechowi Trąntpczyńskie- 
mu, prof. Oswaldowi Balzerowi, gen. 
broni Józefowi Hallerowi, ks. kardynało­
wi Edmudowi Dalborowi, prezydentowi 
ministrów Wincentemu Witosowi, i ks. 
biskupowi Łozińskiemu. (PAT.)

l polityki mmiimi
POLITYKA ZAGRANICZNA RUMUNJI.

Take Jonescu wygłosił w izbie depu­
towanych expose o polityce zagranicznej 
Rumunji. Powiedział on, że Rumunja dice 
zachować to, co obecnie nosie da. Aby 
położyć kres wojnie światowej, zawarto 
w Paryżu cztery traktaty, które zasługują 
na to, aby były poważane, ponieważ 
można śmiało powiedzieć, że historia nie 
znała dotychczas szlachetniejszego i bar­
dziej sprawiedliwego stosunku zwycięz­
ców do zwyciężonych, jak po wojnie eu­
ropejskiej. Mówca pokłada niewzruszo­
ną wiarę w hart żołnierza rumuńskiego, 
ale Rumunia nie może pozostać odoso­
bniona i dlatego musi trwać w ścisłym 
kontakcie z demokracjami zachodu. Co 
się tyczy sąsiadów Rumunji to koniecz­
nym było pozawierać osobne traktaty.

W tym celu zawarto przymierze z 
Czecho-Słowacją, z Polską i z Jugosławją. 
Konwencja z Polską gwarantuje bezpie­
czeństwo granic wschodnich obu krajów. 
Konwencje z, Czecho-Słowacją i Jugo­
sławją gwarantują utrzymanie traktatów
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z Trianon i w Neuille. Co się iyczy Ro­
sji, to obecnie prowadzone są z nią roko­
wania, gdyż Rumunja powinna bez- 
wątpienia pozostawać w stosunkach po­
kojowych z Rosją.

Take Jonescu dodaje, że przyszłe roko­
wania nie będą dotyczyły sprawy Besa- 
rabji, którą to kwestję uważa Rumunja za 
definitywnie załatwioną. Przechodząc do 

. polityki wigierskiej, zaznaczył mówca, 
że ten punkt jest w polityce rumuńskiej 
najbardziej delikatny. Minister przedsta­
wił szczegółowo propagandę madziarską 
na podstawie tajnych dokumentów, wy­
krytych w Berlinie. Mała Ententa jest 
niejako murem granitowym naokoło Wę­
gier, który wzmocnił się jeszcze po wy­
prawie excesarza Karola.

Następnie Take Jonescu podkreślił ko­
nieczność porozumienia się Polski z Cze- 
cho-Słowacją, oświadczając, że w spra­
wie tej poświęcił wiele nie uważa jednak 
dzieło za skończone.

Po mowie ministra rozległy się huczne 
oklaski, poczem Izba uchwaliła jedno­
głośnie wyrazić ministrowi podziękowa­
nie za jego owocną pracę.

ZŁOTA POŻYCZKA NIEMIECKA.
Bank Rzeszy uzyskał przez dom ban­

kowy Men dełsohn i Co w Amsterdamie 
kredyt w wysokości 150 mil jonów marek 
złotych a toczą się układy w sprawie za­
ciągnięcia jeszcze dalszych pożyczek.
W *en sposób rząd niemiecki będzie mógł 
się uiścić na 20 sierpnia z zobowiązań 
reparacyjnych. Dalszych spłat reparacyj- 
nych w roku 1921 więcej już nie będzie. 
Koła miarodajne zapatrują się optymi­
stycznie na sprawę spłaty zobowiązań re­
paracyjnych do 1 sierpnia. (EE.)

s r o i i i  Pomorsko.
Zebranie Tow. Ludowego w Starogar­

dzie. Na zebraniu starogardzkiego Tow. 
Ludowego wygłosił treściwy wykład ks. 
wikary Kręćki o wychowaniu młodzieży, 
ubolewając nad skromna liczbą członków 
miejscowego tow. młodzieży i wzywając 
do wstępowania do tegoż także osób 
starszych jako członków wspierających. 
Nad odczytem tym wywiązała się dysku­
sja. W wolnych głosach przypomniał p. 
Żbik rocznicę plebiscytu na Warmji i 
Mazurach, odbytej rok temu, niestety dla 
nas bardzo niekorzystnie.

Dziecko na torze pod Chojnicami. Z
Chojnic donoszą nam: pociąg wychodzący 
z Grudziądza o godz. 6.50 rano stanął 
nagle — krótko pod Chojnicami, a to dla­
tego, że dziecko z pobliskiego gospodar­
stwa bawiło się na torze kolejowym. Ma­
szynista wprawdzie pociąg wstrzymał, 
lecz dziecko schwycone przez maszynę, 
odrzucone zostało na bok i ranne w gło­
wę. Po obandażowaniu odstawiono je 
do domu. Po kwadransie ruszył pociąg 
w stronę Chojnic.

Złapanie szajki złodziejskiej w Gru­
dziądza. W nocy z dnia 9 na 10 bm. 
zdołano przychwycić przez tut. Eksp. 
śledcz. organizowaną zawodową szajkę 
złodziejską (kieszonkowców), składającą 
się z czterech osób, którzy w  ostatnim 
czasie liczne kradzieże kieszonkowe na 
ulicach, na targu i na dworcu wykony­
wali.

Wszyscy cztery pochodzą z b. Kongre- 
sówki.

Egzamin drukarski w Grudziądzu. W 
sobotę dnia 9 bm. w Izbie Rzemieślniczej 
Grudziądzkiej zasiadała komisja egza­
minacyjna drukarska pod przewodni­
ctwem p. Grobelnego, a złożona z ławni­
ków pp. Kulerskiego, Średzkiego i 
Sięga.

Egzamin na zecerów zdali następujący 
towarzysze sztuki: Franciszek Icek z Ryj­
kowa, Kazimierz Adam z Brodnicy, An­
toni Hennig ze Świecia Maks Abraham z 
Gdańska, Edmund Grycner z Kempna.

Na drukarzy: Alfons Mclński ze Świe­
cia, Jan Rzydnowski ze Świecia, Leon Za- 
bloński z Grudziądza.

Żniwa w powiecie chełmińskim. Żniwa 
w powiecie chełmińskim są już w pełnym 
biegu. Żyto leży już w pokosach lub stoi 
już w kopkach. Żniwo zapowiada - się 
naogół dobre.

Okropne morderstwo rabunkowe w 
po w. brodnickim. Wieczorem około 
godz. 11 zamordowano właściciela Palu- 
sza i jego żonę w Niskiem Polu, pow. 
brodnickim. Modercy zabili siekierą 
męża, następnie kilkoma uderzeniami od­
cięli głowę żonie, poczem zrabowali do­
bytek. Uciekając, oblali trupy smołą i 
zapalili..

Na miejsce wypadku przybyła straż 
pożarna oraz policja śledcza, która nie­
bawem aresztowała dwóch podejrzanych 
osobników, którzy byli Obryzgani krwią. 
Śledztwo wykaże, czy oni brali współ­
udział w wymienlónem. morderstwie.

Niezwykła uroczystość żałobna w 
Brodnicy. Z początkiem wojny świato­
wej w r. 1914 rozstrzelali Prusacy dwóch 
mieszkańców pow. rypińskiego, areszto­
wanych za rzekomy udział w walkach po 
stronie rosyjskiej przeciw Prusakom. 
Przytransportowano ich do Brodnicy, 
gdzie ich osądzono i rozstrzelano w lasku 
miejskim.

Po zwycięskiem odparciu bolszewików 
wkraczających na Pomorze w sierpniu 
1920 r. w bitwie pod Brodnicą, urządzo­
no w tym lasku cmentarz dla poległych.

Aby uczcić także tych dwóch niezna­
nych rozstrzelanych, jako ofiary brutal­
ności pruskiej podczas wojny światowej, 
postanowiono odszukać ich szczątki i 
przenieść również na cmentarz honorowy 
do osobnego grobu. Wedle podania 
miały na łące w miejscu, gdzie byli po­
chowani, rosnąć lilje. — Odszukano to 
miejsce, i rzeczywiście tam, gdzie lilje 
rosły, natrafiono odrazu na zwłoki roz­
strzelanych. Złożono ich do wspólnej 
trumny i w niedzielę, odbyło się uroczyste 
przeniesienie zwłok.

Przy dźwiękach marsza żałobnego or­
kiestry wojskowej, z udziałem władz cy­
wilnych i wojskowych ruszył pochód ża­
łobny z miejsca dotychczasowego spo­
czynku ofiar na pobliski cmentarz hono­
rowy- — Liczne . tłumy publiczności 
towarzyszyły pochodowi.

I r o n i i !  stiaiiskn.
KALENDARZ na piątek, dnia 15 lipca 1921 r.

f  Henr. kr.
Wschód słońca O g. 3,57; zachód o g. 8,14.
Drożyzna w Gdańsku: wzrasta. Nieda­

wno zaprowadzono w Gdańsku wolny 
handel na niektóre środki żywności, prze- 
dewszystkiem na nabiał. Produkty te 
sprzedawano z początku po cenach 
względnie umiarkowanych. Rychło jednak 
ceny zaczęły wzrastać i dzisiaj dosięgły 
już wysokości cen paskarskich. Jak się do­
wiadujemy, wpłynął na to znaczny wy­
wóz produktów mleczarskich zagranicę, 
przeważnie do Niemiec i Prus Wscho­
dnich. Sfery mniej zamożne odczuwają 
dotkliwie ową drożyznę i z tego powodu 
odnoszą się do woln. handlu niechętnie. 
Wogóle drożyzna i w  innych dziedzinach 
daje się odczuwać, a publiczność coraz 
bardziej wstrzymuje się od kupna. Kupiec- 
two gdańskie stwierdza dość raptowny 
spadek obrotów w handlu. Wpływa na to 
po części obecna pora roku, w której wie­
le osób wraz z rodzinami wyjechało na 
wywczasy letnie, lecz również i wielka 
drożyzna przyczynia się do tego zastoju.

Praca nocna w piekarniach. Urząd ży­
wnościowy kom., iż doszło do jego wia­
domości o odbywającej się pracy nocnej 
w piekamiach.Zwraca się uwagę na roz­
porządzenie z d. 23 listopada 1918, obo­
wiązujące do dnia dzisiejszego, że wszel­
ka praca w piekarniach i cukierniach po­
winna ustać od godz. 10 wieczorem do 
6 rano. Nie stosujący się do tych przepi­
sów podlegać będą karze.

Komunikacja omnibusowa Gdańsk — 
Warszawa. Polskie tow. transportowe 
„Palatine“ otrzymało od senatu gdańskie­
go pozwolenie na transport towarów. 
„Palatine“ zamierza uruchomić między 
Gdańskiem a Warszawą komunikację sa­
mochodami ciężarowemu Pierwsze wozy 
zaczną kursować 15 bm. Oprócz tego 
wspomniane tow. transportowe zamierza 
zaprowadzić kilka linji komunikacyjnych w 
Polsce. Tow. „Palatine“ nosi się z za­
miarem założenia w Nowym Porcie wła­
snych warsztatów reperacyjnych.

Z okazji rocznicy „niemieckiego zwy­
cięstwa plebiscytowego“ na Warmji i 
Mazurach urządzMi tnteisi przywódcy 
stowarzyszenia „Ermlander- u. Mazuren- 
bund“ „wielki dzień niemiecki“ w tutej­
szej Strzelnicy. P. Worgitzki, przewo­
dniczący tego stowarzyszenia wygłosił 
płomienną mowę na cześć niemczyzny. 
Wieczorem odbyła sie wielka iluminacja 
urozmaicona szhlcznemi ogniami, któ­
rych wcale nie oszczędzono. Jak się do­
wiadujemy, owa iluminacja spowodo­
wała nawet pożar w pobliżu tak, iż mu­
siano zaalarmować straż ogniową z 
Gdańska. (Za dużo było widocznie 
wśród obecnych „ognia niemieckiego“.)

Niemiec pobity zamiast Polaka. Po­
lacy na obszarze W. M. Gdańska wciąż 
nie są pewni swego bezpieczeństwa, a

nawet życia. Nieustannie dochodzą do 
nas słuchy o biciu bezbronnych naszych 
ziomków przechodzących spokojnie uli­
cami miasta. Polacy w Gdańsku nie 
znajdują żadnej opieki ze strony Ligi 
Narodów. P. Haking natomiast w 
dalszym ciągu opiera się gwałtownie 
udzieleniu Polsce prawa obrony woj­
skowej.

Znamienny wypadek zdarzył się wczo­
raj na dworcu kolejowym. Kiiku Po­
laków udając się do Kłodawy na uro­
czystość poświęcenia chorągwi miej­
scowego Tow. Ludowego spotkało 
grupę Niemców, którzy bez powodu 
obrzucili ich obelgami i wyzwiskami. 
Polacy chcąc uniknąć większej awantury 
zawrócili w inną stronę. Na tem sa­
mem miejscu pozstał tylko jeden nie­
znajomy, na którego w  tej samej chwili 
rzucili się Niemcy bijąc go dotkliwie. 
W czasie bójki okazało się dopiero, że 
Niemcy bija swego własnego rodaka, 
którego - wzięli za Polaka.

Zrywanie kwiecia lipowego. Otrzymu­
jemy od biura prasowego Senatu gdań­
skiego następujące uwagi: Zauważono, że 
wiele osobników dla otrzymania kilku 
kwiatów lipowych, łamie nieraz całe ga­
łęzie i uszkadza drzewa. Zwraca się wo­
bec tego uwagę na przepisy zabraniające 
zrywania kwiatów lipy z plantacji miej­
skich bez otrzymania uprzedniego na to 
zezwolenia. Zezwolenie oraz wskazówki 
tyczące się zrywania kwiecia otrzymać 
można w biurze miejskiem (Pfefferstadt 
33 — 35 pokój nr. 1 — 2). Nie stosujący 
się do tych przepisów będą karani grzy­
wna lub aresztem.

Utonął przy kąpaniu. Ubiegłej niedzieli 
utonął w P**sku nocRz-is kasjer
Leon Kamiński z Gdańska. Wypłynął on 
na 20 metrów od brzepot i nagłe utonął. 
Zwłoki jego wydobyto dopiero o godz. 7 
wieczorem. Wszelkie próby przywrócenia 
go do życia, zawiodły. Kamiński pracował 
dłuższy czas w firmie Loeser i Wolff przy 
ul. Długiej i cieszył się sympatją zwierz­
chników i kolegów.

Nieważne banknoty 50-markowe. Bank­
noty Rzeszy niemieckiej po 50 mk. z datą 
30 listopada 1918 straciły już na mocy 
rozporządzenia z dnia 27 stycznia 1920 
z dniem 31 stycznia br. swą ważność 
jako prawny środek płatniczy." Tylko do 
dnia 31 lipca br. można je zamieniać w 
banku Rzeszy lub jej filjach. Kto zatem 
posiada jeszcze powyższe banknoty, niech 
je spiesznie zamieni, gdyż po 31 bm. tracą 
one zupełnie wartość,

Z urządzeń tygodnia sportowego w 
Sopocie. Wczoraj odbywał się dalszy 
ciąg balu kostjumowego. Publiczności 
w kostiumach było mało. Młode dziew­
częta były tylko liczniej zastąpione. W 
pawilonie muzycznym tańczono tańce 
holenderskie w otoczeniu licznych wi­
dzów. W ubiorach cywilnych zauważo­
no wczoraj wielki przepych, który miał 
poniekąd zastąpić kostjumy.

Ogród kuracyjny i pomost zapełnił się 
pstrą falą ludzi. Przepych w ubiorach 
był niezwykły. Na pomoście przechadza 
się „Mały Paryż“ mód. Ludność bawiąca 
się zdaje się wcale nie wskazywać na tak 
wielkie dzisiaj zubożenie.

Tydzień sportowy dużo sprowadził 
gości do Sopotu. Sezon kąpielowy do­
tarł do swego punktu kulminacyjnego. 
Komu stać na to, korzysta przeto z obec­
nego czasu i bawi się ochoczo. Gości 
polskich razi’y licznie wywieszone cho­
rągwie barwy Rzeszy niemieckiej.

1 PoliKf i ze M l
Nowy prezydent Bydgoszczy. Były pre­

zydent policji w Poznaniu p. Rzepecki 
mianowany został komisorycznym burmi­
strzem m. Bydgoszczy.

Konsulat polski w Jerozolimie. Prasa 
żydowska notuje pogłoskę jakoby rząd 
polski zamierzał uruchomić placówkę 
konsularną przy rządzie palestyńskim w 
Jerozolimie. Placówka ta jaka najbar­
dziej wysunięta w Azji Mniejszej, mia­
łaby poważne znaczenie polityczne.

Przesilenie teatralne w Londynie. We­
dług wiadomości, nadchodzących z nad 
Tamizy, ogólne przesilenie ekonomiczne, 
panujące obecnie w Anglji, odbiło się 
też dotkliwie na teatrach londyńskich.

Tak mało publiczności uczęszcza na 
przedstawienia teatralne, że jedenaście 
teatrów w  Londynie musiało zawiesić 
czynności. Zapewne jednak liczba te­
atrów nieczynnych wzrośnie w ciągu dni 
najbliższych.

Jeden z tearów musiał zamknąć po­
dwoje, wykazawszŁniedobór 18 000 szy­

lingów w ciągu jednego tylko tygodnia- 
Inny znów zdołał sztukę, rokującą 
ogromne powodzenie, wystawić tylko 
czterokrotnie, poczem zawiesił przed­
stawienia.

Śród zamkniętych teatrów znajduje 
się też znany teatr Coweni Garden.

Jak pracują w biurach amerykańskich, 
Dziś, gdy ze wszystkich stron Europy sły­
chać skargi na powolność i niezdarność 
systemu biurokratycznego, warto przy­
patrzyć się, z jaką sprawnością pracują 
praktyczni Amerykanie. Zwyczajnie po­
mieszczeni są wszyscy urzędnicy, z wyjąt­
kiem pełniących służbę zewnętrzną i 
przejmujących publiczność, w wielkich 
szklanemi ścianami podzielonych salach, 
dających możność szybkiego zorjentowa- 
nia się. Cała korespondencja przechodzi 
przez aparaty, które automatycznie otwie­
rają 300 kopert na minutę. Zanim koper­
ty dojdą do kosza, biegną po poziomej, 
od dołu mocno oświetłnej szklanej taśmie, 
ułatwiającej kontrolę, czy też rzeczywiście 
każda koperta jest próżna. Automatyczny, 
z elektrycznym zegarem połączony aparat 
wyciska na każdym liście datę, godzinę i 
minutę nadejścia. Żeby telefonistkom w 
centrali oszczędzić męczącego i niepotrze­
bnego wołania urzędników, stół każdego 
z nich jest połączony z malutkim kwadra­
tem w centrali, zapoatrzonym w lampkę 
i imię urzędnika. W chwili, gdy urzędnik 
jest nieobecny, lampka automatycznie za­
pala się i daje telefonistce znać o jego nie­
obecności. Służba telefoniczna jest w ten 
sposób znacznie uproszoną.

TowarzytłBn f Komunikaty.
W o i a e  M i a s t o  O d & g s k .

Baczność! Lekcja Tow. śpiewu „ś\y. Cecylji" 
odbędzie się w piątek 16 bm. w Ochronce 
przy Poggenpfuhi 11. O iiczne i punktualne 
przybycie czionków prosi Zarząd.

Baczność Moniuszko! Nadzwyczajna lekcja 
śpiewu odbędzie się w piątek o Ś>/2 do 7JĄ 
wiecz. w sali Domu św. Józefa przy ul. 
Topfergasse. Z powodu zjazdu w Bydgo­
szczy udział wszystkich członków Konieczny,

Zarząd.
Miesięczne posiedzenie Tow gitnnasi. Sokół w 

Gdańsku odbędzie się w sobotę 16 bm. o 8 
wiecz. w Ochronce na Poggenpfuhi 11. Na 
porządku dziennym sprawozdania ze zlotów 
w Starogardzie i Warszawie. Czołem! Zarząd. 

Związek Handlowców w Poznaniu fiija Gdańska 
urządza zebranie dnia 15 lipca b. r. o ]/28 
wiecz. na sali p. Lindnera (Hohenzollern) 
Długi Rynek 11. ^

Biuro nasze przy i. Damm 16 z powodu 
zebrania zostają zamknięte. Zarząd.
Gdańsk. Zebranie mężów zaufania i kasjerów 

domowych I i II filji Z. Z. P. odbędzie się we 
wtorek dnia 19 bm. o godz. 6 wiecz. Absi- 
nentenhaus przy ul. Breitgasse nr. 83. Zarząd. 

Sidlice: Lekcja śpiewu w piątek dnia 15 bm.
o god. 714 wiecz. u p. Banieckiego w Emaus. 

Oliwa. Zebranie towarzystwa „Jedność“ , w 
niedzielę 17 bm. zaraz po nabożeństwie w 
refektarzu. Zarząd.

Sidtice. Zebranie Tow. Lud. Oświata odbędzie 
się 17 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali p. 
Steppuhn. Referat o gminie polskiej W. M. 
Gdańska. Prosimy wszystkich parafjan św. 
Franciszka Emaus, którzy się Polakami czu­
ją, aby na to zebranie przybyli.

, Zarząd Tow. Lud. Oświata w Sidlicach. 
Sopot. Zebranie Ligi Żeglugi Polskiej odbędzie 

się w czwartek 14 bm. o godz. 8-ej wiecz. 
w hotelu „Sedan“. Zarząd.
Pokwitowanie. Na ochronkę w Sopocie ode­

brałem: Złożone w Gazecie Gdańskiej Mk. 50, 
od pana Szremowicza z Sopotu mk. 50, razem 
100 mk. Sumę deponowano w Banku Dys­
kontowym filii sopockiej na książeczkę oszczę­
dnościową. Razem z dawniejszymi składkami 
wynosi depozyt obecnie 610 mk. i 50 fenigów. 
Z podziękowaniem dr. Władysław Ulatowski 
Oliwie i Sopocie! W niedzielę, dnia 24 lipca br. 
obędzie się we Wrzeszczu pierwszy Zjazd Kól 

Śpiewaczych Okręgu VI na Wolne Miasto 
Gdańsk Związku Kół śpiewaczych, na który 
przybędzie kilku profesorów muzyki, którzy 
tworzyć będą jurę i około 40 śpiewaków z Po­
znania, którym udzielić trzeba kwater.

Apelujemy więc ,do obywatelstwa polskiego 
w Gdańsku, Oliwie i Sopocie, aby raczyło przy­
jąć po jednym lub kilku gości na kwaterę. 
Znając gościnność naszych rodaków, sądzimy, 
że apel nasz nie przebrzmi bez echa.

Zgłoszenia przyjmuje p. Januszkiewicz w 
Polskim Banku Komisowym przy ulicy Lang- 
gasse nr. 37, — nr. telefonu 1600.
Zarząd okręgu VI na Wolne Miasto Gdańsk. 
Grimsmann prezes. Strzelecki, sekretarz.
P o lsk a .

Robotnicy, poszkodowani przez pożar baraku 
w Gródku dnia 22. IX. 20, celem otrzymania 
pewnych odszkodowań, winni do dnia 20. VII. 
21 podać swoje dokładne i wyraźne odresy, o 
ile dotąd nie podali, do Starostwa Krajowego 
Decernatu Elektryfikacji, Toruń, Mostowa 
13. III.
Do, byłych uczni gimnazjum w Pelplinie! Datki

nafiuidusz księdza prof. Zielińskiego wpłacać 
w Banku Dyskontowym. Konto fundusz 
księdza J. Zielińskiego. Mecenas Brejski. 
Ks. Komorowski. Dr. Łangowski.
Do obywatelstwa polskiego w Gdańsku,

Nakład i druk:
„Gazety’ Gdańskiej" Tow. Akc. w Gdańsku. 
Redaktor odpowiedzialny Bolesf. Kielbratowski 

w Gdańsku.
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W sobotą o godz. 5 i pół, zasnął w Bogn, opatrzony sw. 
Sakramentami, po krótkiej chorobie, ukończywszy lat 52, nasz uko­
chany, troskliwy brat, szwagier i wujek

ś p .  d r .  S y c h o w f k i
proboszcz Byszewa, w 28 roku kapłaństwa, o czem donosi 
w smutku pogrążona

R o d z i n a .
Byszewo, dnia 9 lipca 1921.
EksporUcja do kościoła odbędzie i i ,  w środę o godami. 5-tcj popołudni^ 

pogrzeb w czwartek o godzinie 10-tej rano. (1231

G A Z E T A  G D A Ń S K A

Jedyna Winiarnia-H£á>taiaracia

„ E R M I T A G E “
Własna cukiernia #  Koncert Karasińskiego

W O JC IE C H  N A P IE R A Ł A
Hundegasse 96 956 Telefon Nr. 694

Na długotrwałe roboty po­
szukujemy większą ilość 
rzemieślniczo wykształcon.

stolarzy i kamieniarzy.
Oferty do: (1236

Stahlfataik Gossentin Iow. Rkc.
G oficlecinnoob ok  Wejherowa.

CostDm-Uenandhaus
G. Sablotzki, Danzig, G. Gerbergasse 13

p o ż y c z a  p o  p r z y stęp n y c h  c en a ch

M i n y  narotfows. H a n o i  I t a i t a z p
T y  :ko p ie r w sz o r zę d n e  w y k o n a n ie  

K o z tln m a fe  c a łe  g ru p y  n r o c zy a to śc io w * . 1045

874

pośredniczy w kupnie i sprze­
daży m a j ą t k ó w ,  domów itd. 

oraz przyjmuje

ogłoszenia do wszystkich dzienników polskich.

TORUŃ, Park Wiktorji, tel. 143.
(1168

BANK HANDLÓW«POZNANIU
T O W . AKC.

© d l d s i a i  G d a ń s k i
Grosse W ollwebergasse Nr- 27

Kapitał zakładów  1 rezerwowy około ZS0000000 marek.
R o k  założenia 1875 Adres telegr. „ P o s n a b a n k “

T e l e f o n y  Nr. 9 6 7  i 5 4 4 6
Instłrtucia te a tra ln a  w  P ozw an iu . P ia t  W olw ości N r. 8/9.

Piątek,-tínia 15 lipca iyzi  r.

K U M S T t .  E R S P I E L E
.HOTEL SANZIGER HOF“

OfręHjŁii Ü-B ifrâune. Kierownik Artystyciny Georg Tacher

Ossi! M
•światowa oara taneczna

( S )
Rodzeństwo Fiedei

ekw’tibrvsc

ekscentr. numorvst»

thäriy Arnes Orehera qraszki aioeishie
Käthe 1 Niki tańce apaszów

AN N IE W IL K E N S SCH ULH OFF  
Sybirski kwintet męski
(W a s s i iie ff , Prof» E m eH anoff)

1118

K U N S T L E R D I E L E
Oryginalne wiedeńskie kawały

I N a stro i 1!!

i i  i »»

i««

Toruń — Park Wiktorji — Tel, 143
ma do sprzedania i

^AOMAdNWOÓMn 66 mór£- 2 kopletnym żywym 
UOSpOuarSIwO, i martwym inwentarzem.

Gościniec i 10 morgów ziemi z inwentarzem.

w i l i a  z 4 mieszkaniami, salą i 12 mórg. ziemi itd,
nnftftHIlKHFin z “ b  ' kręgielnią, 2 morgi ogrodu abdluullllijy owocowego i warzywnego, (1235

Poszukuję P A N I E N K I ,  z  dobrem wyctiowaiuem,

lako  uczennicy...
biegłe' w niemieckim polskim ęzyku, zaraz lub późnie] (1229 
F r .  B ł e ń s k i  j u b i l e r ,  G d a ń s k ,  Goidschmiedegasse 5.

P o m o r z e :

W ie lk o p o ls k a :

G ó rn y  Ś ląsk: 
K ró lestw o  P o ls k ie :  

M a ło p o ls k a :

B e r lin :

O D D Z I A Ł Y :
Grudziądz, Starogard.
Inowrocław, Leszno, Ostrów, Zbąszyń, Poznań —■ 
Stary Rynek — Bydgoszcz, M. Stadthagen. T. A.
Bytom, Mysłowice, Tarnowskie Góry, Zabrze.
Warszawa, Łódź.
Lwów, Kraków, Przemyśl, Sanok, Borysław, Dębica* 
Jarosław, Stanisławów, Drohobycz, Sniatyń.
/A  Stadthagen. A- G.

|  Załatw ia wszelkie transakcje bankow e
¡¡¡¡j oprocentowuje depozyty w mk. niem. za wypowiedz, natychmiastowem po 3°/o
=  . .. „ m iesięcznem  ., 3 ł/i0/»
b  ;; :: :: :: kwartamem .. 47 .

,.   .. pólrocznem ,. 4 V* /»
m  .. ........................................  ' •• rocznem 5o 1»

Przy większych wpłatach i na rachunki b ieżące podług umowy.

nie w ierzy— niech spróbuje!
„ L e g i o n k e “

ty to ń  z a g r a n ic z n y  — V i r g i n i a  —

„ B a ś k a “
t y t o ń  do fa jk i  w paczkach po 100 gr.
a będzie p r z e k o n a n y l

P P . K u p ców  p ro szą  a a żą d a ć  o fe r ty .

Julian Król, fabryka tabaki
G d a ń s k - W r z e s z c z  — B y d g o s z c z

(1005) Szpitalna 1-3.

Zginęła legitymac. służb.
■trata

na imię Wasilczukó wny Kazimiery.
Uprasza się znalazcę o nadesłanie do MatJI- 
itu w Pucko. (1233

Szkoła Stenografii u  Starogardzie.mmmmmi wuumimumiuuuumnmmu»
Nowe kursy

ksiaikowoścl pojedyncze} i podwójnej* 
k o re s r to tidencjl handl», s te n o g r a fji , 

pisania na maszynie, rachunkowości 
I Języka polskiego

rozpoczynają się 1 .  W R Z E Ś N I A  1 9 2 1 .
Z gł os z en ia  p r zy m u j e

Kazimiera Chojan, Tczewska 4
Prospekt na życzenie.

b  Sprzedam «
nm P o m o r z u
420, 240, 120, 100, 80, 60, 50, 30, 20 i 8 morgów, 
gospody z ziemią lub bez, kuźnie z warsztatem  
kołodziejskim z 4 elektromotorami, nierucho­
mość z młynem wodnym, połączoną z 30 mor- 

= gami ziemi i pierwszorzędną restauracją w 
wielkiej miejscowości wycieczkowej. Bliższych wia­
domości udzieli (1216

Louis ^ahlke,
O w c z a r k i ,  powiat Grudziądz.

■■■■BBBBaaaaBnnaBBHBaBSBBnaaBia

Jan Majewski ¡
Mistrz Dekarski

Gdańsk, Tischlergasse nr. 49  §
B

poleca się do w y k o n y w a n ia  
wszelkich n o w ych  i s ta r y c h  
robót dekarskich, krycia dachów 
papą, łu p k ie m  i d a ch ó w ką .

haprawy. w
» 5

SBBBBBBBBBBBBBBBBBHBBBBBBBBBBBBSI

Oskar Bolide & Oswald Dieball
Agent generalny Rzeczoznawca budów1 anv

polecana się

tako pośrednicy w zakupach posiadłości
624 (Grundstücksmakler)
Gdańsk, Pfafferstadł 71.

A

Telefon «55 3743,

qjiyn ja  ka żd y  dd czyszczenia. 
jfo m L a n ycfo  ja k . i  pa sn zzm ct.dC gpettiózc,jeu t to 
k lik u  m in u ta ch  c z y s ty  i  m a ru ygtęyd jakn ón sy.

•HO h/A< (HMCZNA FJWKÄ TCZEW (POM)
Torf prasosony prima

Zapytania i

Torf sarnia W eissfluss
suchy* znakomitego gatunku, stale do sprzedaży, 
mówienia uprasza sie adresować do

k a n to r  w e  W rzeszczu , p rzy  u licy  K ro n p r in zo n w e?  24
Torfwerk Weissfluss. Verkaufsstelle Langfuhr) Telefon 2666.

fi N.Kalinowski f i
V} - Telefon 5787 y
H Przedsiębiorstwo budowlane j<

Wykonanie wszelkich nowych robót
y jako też przebudowania, reperacie, V 
j j bicie pali, orać betonowych i żel-
h  i-.—: betonowych i ziemnych.
V Biuro architektoniczne. Koeztorpeij bezpłatnie.

7 ?..

Cteinroae i osoPose
SAH0CH0D9

z g w a r a n c j ą  f a b r y c z n ą

Auto c ig M e  Doimlero
W y r ó b

tlokfiu, k6ł zebatycłi, oosntyłl
wedle wzorów i rysunków

Haprauy snniochołl&w
11« .  KUSI i  t l
Gdańska fabryka maszyn > warsztaty samochodowe

S p ó łk a  K o m a n d y t o w a

S O P O T
ul. Danzigerstrasse 110/12

Adres telegr.: A u to n ey d o r ff .  Tel.: S o p o ty  *2188

Codzienny ruch porowców 1164
Odjazd z Gdańska* Joh. Tor o godz. 9 przedp. 
Odjazd z Sopot o godz. lC-tej przedpołudniem 
Odjazd z Helu o godzinie 5-tej popołudniu 
Odjazd z Sopot o godzinie 6 i pól popołudniu

„Weichsel“  A . G . T«L 3118

Meflwnalnn Orogsrla
O . B O I S U A R D  K AST. ,

wUśeicM, 2YGMUNY B Ü L I N S K I
narożnik Kaszubskiego Rynku

TeU 2899 naprzeciw dworca Tel. 2899
p o  l e  c a

A r t y k u ł y  c h e m ic z n o —a r m a c eu ty c zn o

spec.: a rtyku ły  ^ u m o ^ e

Aparaty i przybory fotografia.
w y w o ła n ie  p ły t ,  film ó w , p o w ię k s z e n ia

X .  z  o .  p .

Biuro architektoniczne i budowlane
S O P O T  G D A N S K

Wäldchenstr 1/7. Teł. 136 Stadtgraben 6,IV. Teł. 680/3450.

poleca się do wykonywania wszel­
kich prac w zakresie budownictwa 
i a r c h i t e k t u r y  w e w n ę t r z n e j .

W iener, Sreslau I, Wettucke 59
H artow n y  d o m  e k s p o r to w y  to w a ró w  g a la n te r y jn y c h

ma stale na składzie prawdziwe

f a  I k i z drzewa odrawskiep, łubbnieńskiego i bnłerskiego
r-mmmm (O d rau er-, ŁUbbner- B ru y ere  -  T a b a k p f e l f  e n )  ■■"■■■■ 

oo bardzo umiarkowanych cenach. 994

P f î P f m U T  m y d lą  to a le to w e  
pudry "rzeb'en'-e

K S I Ę G A R N I A  
R .  C z a r l i ń s k i @ s o

w G d a ń s k u *  TSpffergasse 19 
POLECA: 703

najnowsze wydawnictwa z zakresu 
dziel naukowych, beletrystyki i nut.
Ceny książek polskich przyjmuję 
również ■ w p o l sk ie '  walucie .


